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Rok XVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warizawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie ra. 2, 


jonu. 


rocznie rs, 8, z odnoszeniem di 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa j zagranicy: kwartalnie rs, 2 


Mop. BO, rocznie rs. 10. 


Adres: Nowogrodzka Nr. 309. 


-a = 


Aàùminietracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 


dziel i ówiąt ważniejszych, od godz. 10 do 6. 


Bedakter przyjmuje teresantów w czwartki, piątki 
I soboty od 1 do 3 pa poludniu, 


Sękopicy drobna nie zwracają się. 


Przedpłata przyjmują: Administracyk Prawdy oraz 
ki lie, kioski i kantory pism paryodycz- 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi piama i w kioskach, 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce, 
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Listy petersburskie, p. 
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ON: Painię = 
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Pawła Krzyżanowskiego 
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Z Niemiec, p. H, F 


Pielgraymka do grobu wiclkiego herezyarel 
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bDuchińskiej, — Notatki lite- 
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Zapraszając abonentów Prawdy 
do przedpłaty na rok przyszły, jak 
zwykle, nie obiecujemy im żadnej no 
wej chorągiewki, ani też zwrotnicy, 
któraby przesunęła pismo nasze na tor 
odmienny od poprzedniego. To bowiem 
właśnie uważamy za główne nasze za- 
danie i ważną zusługę, że pozostajemy 
ciągle wierni tym zasadom, które od- 
razu weszły w fundament Prawdy 
ina których ona ciągle się opiera. 
Wskazywanie dróg pracy rozwojowej, 
potęgującej siły duchowe społeczeń- 
stwa i pomnażającej jego dobrobyt; 
swoboda badań naukowych i nieza- 
leżność krytyki; zaznajamianie czy- 
telników z wszelkimi objawami ży- 
cia, postępami wiedzy i twórczości ar- 
tystycznej, mającymi trwałe znaczenie 
i wpływ na cywilizacyt ogólną i pol- 
ską — oto są główne kierunki usiło- 
wań naszych, w których okazaliśmy 
może więcej dobrych chęci, niż czynów, 
ale których mie opuściliśmy ani na 
chwilę. „In magnis voluisse sat est." 
W przyszłym kwartale ukończymy 
wychodzące jako dodatek bezpłatny 
zieło Dallemagne'a „Człowiek zwy- 
rodniały,* Ażeby nowym abonentom 
ułatwić nabycie jego początku, zniża- 
my cenę pierwszych zeszytów tego dzie- 


ła z 2 rs.10 kop. na 1 rs. Nadto pra- 


gnącym posiaduć książkowe dodatki 


z lat poprzednich oraz wydawnictwa 


nasze, redukujemy ich cenę do 15 
stycznia 1698 r. ellu prenumeratorów 
Prawdy podług poniższego wykazu: 


4. M. Morgan: Społeczeństwo pierwotne, 
11,50 k (zamiast 4 rs.). 

K. Lowald: Historya XIX w, 
(zamiast 3 ra. 30 k.). 

R. Falekenborg: Historya filozofii nowo- 
żytnej, | rs. 20 k, (zam. 2 rs. 40 k ), 

Iluxloy - Rosenthal: Zasady fizyologii, 
1 re. (zamiast 2 ra.), 

1. Posnott: Literatura 
1 rs. (zamiast 2 ra), 

L. Wolberg: Psychologia dziecka, 1 ra 
(zamiast 2 rs.). 

Encyklopedya dla dzieci, 75 k, (zu miast 
1 ra, 50 k,). 

Na koszta przesyłki dobiczyć nuleży do 

każdego rubla 15 kop, 


PISMA 


Aleksandra Świętochowskiego 


1 rs. G5 k, 


porównawcza, 


Tam I — 1 ra. 50 k., t. II — 1 rs, 20 kop; 
wkrótca wyjdzie tom IIT — 1 ra, 20 k. — 
boz przesyłki. 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszło z dru- 
ku dzieło: 


D-ra Piotra Chmielowskiego 


lays kjpowczej Literatury Polskie 


(1864— 1897). 
Wydanie czwarte, przejrzane i znacznie po- 
większone. str. XI 1 516. 
Cena rs. trzy, z przesyłką rs. 3 k. 40. 
Do nabycia w Admintstracyt Prawdy i twe 
tuszystkich księgarniach. 


marga 


POLITTKA. 


„COSAS“ WIEDEŃSKIE. 
b.s 


uż nicma p. Badeniogo, Cosarz u- 
ylegl neroszcio jego prośbie i d, 

SZ] 28 z. m. uwolnił go z gorącego 
kamieniu, Nu nie aię nie przydał rycerski 
pojedynek w końcu wrzośnia: honor swo- 
JA drogą, a polityka swoją. Karczma nio- 
miceka w Izbio deputowanych ofiary z Ba- 
doniego pożydala i ofiarę tę ma. Pod calą 
tą nlicznikawską kampaniq niomicckiezu 
cgoizmu przeciwko zdrowemu rozaqdko- 
wi, godnościi parlamentaryzmowi= wrziu- 
la nienawiść do sprawcy rozporządzeń 
zykowych; gdyby je nawot był cofnął, jo- 
azczeby się nic ustautkowali: po trapie je- 
go przejść koniecznie musieli. Teraz, gdy 
go już ałamali, powalili, jako mężu polity- 
cznogo zabili, prostom odwołaniem roz- 
porządzch językowych już się nie zada- 
wolą. Egoizm jak zwiorzę jest tem sil- 
niojszy, im więcej pożerw Upudak p. Bu- 
deniogo nia rozwiązuja piekielnie 2a- 
dziorzgniętego węzla przeciwieństw naro- 
dowych i atronniczych. Gdyby nawet 
Niemcy mieli duó Austryi chwilę wypo- 
czynku po odwolaniu przez nowych mini- 
atrów lub samego costrza owych wykli- 
nanych rozporządzeń, energia w tym cela 
wytężonu wydalaby płód martwy: wojna 
nie ustulaby w Izbio, obstrukcyonizm tyl- 
ko przeniósłby aię z lewej strony na pra- 
wą, Niemców zastąpiliby Czesi. Odwola- 
nie rozporządzeń dla skuteczności awoj 
potrzebuje nierozerwalnego związku z o- 
gólnem prawodawozem urządzoniom sto- 
aunków między obiema narodowościami 
w Czechach. 

Do takiej pracy zasadniczej ani jedna, 
ani druga strona nie znajdzie w sobie do- 
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broj woli: Niemcy nia zecheq słyszeć o od- 
danin calej sprawy sejmowi praskiemu, 
Czesi znowu nie pozwolą wytoczyć joj 
w Izbie wiodońskiej, Po za tą formalną 
niechęcią kryje się głębsza, samoj tresci 
ukladu dotycząca: Niomey chcą być pn- 
nami niotylko Czech, ale i calej Przedli- 
tawiij Czosi dążeniami swomi sięgają da- 
loko za obręb dzisiejszej konstytucyi. 
Pierwsi są dziś bardziej jeszcze eontruli- 
stami, niż za Schmorlingów i Auorspor- 
gów; drudzy nie zapomną nigdy ani oswoj 
koronie é-go Wuclawa, ani o hohonwar- 
towakich Fundamental Artikeln, któro w r. 
1871 mieli już jakby czarę przy ustach. 
Dążenia obu stron sy wręcz sobio przo- 
ciwne: korzyść jednoj jost krzywdą dru- 
gioj, a poddanie się obu pod wspólne pra- 
wo obowiązku, zbadzenio w sobie sacho- 
wawczogo instynktu, nakuznjąącogo pogo- 
dzić się i dla wlasnego dobra i dla zacho- 
wania culości — niedościglem tylko ma- 
rzeniom dzisiaj hyć możo. Ani jedna, ani 
druga musa narodowa nio cięży nutaral: 
nie do Anstrgi, nio stara się swego środ- 
ka ciężkości zamknqć w joj gruniczch. 
Niemey od r. 187i shardziclij wiolka oj- 
czyzuu niemiecka ich czaruje; gorea ich 
lgną nie ku toj Austryi nionuwistnymi 
Słowianami wypołnionoj, alo ku potężno- 
mu mocarstwu, które rozum, wola i kraw 
niemiocka wśród gromów walących wo 
Fruncyę zbudowały, Duch skupiający nr- 
rodowości nio mógł nie powinód i na nich. 
Slyszoliśmy wlaśnie jak wicjo. Wacht 
am Rhein, Hoch Alldentachiand, śpiowinna 
w Wiedniu — to jawny przociwko An- 
stryi bunt. 

Ruch odśrodkowy Czechów nie jost tale 
silnym, jak ciążonie Niomców, zwlaszoza 
ozuskich, do Borlina. Od kilku lat, pomi- 
mo calej opozycyi, którą na dobre dopio- 
ro p. Badoni zażegnał już w rokn bicżą= 
oym, dawniojszo rwunie się ku pólnooy 
z kużdym rokiom slablo, Czesi, gdyby im 
tylko cesarz zwrócił koronę ów. Wacława, 
ostatecznio by się uspokojli, nznaliby ży- 
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„Poprawił sig," 


o czlowiok, którogo pozhawiono 
niowinności—powiodziul mi o nim 


NS ktos z „inteligoncyić suchaliń- 


s«jok, z którym zdarzył się ton wy- 
padok, Balud-Adasz, góral, jest skazany 
za zabójstwo. 

Niezwykle silny, zupownoduwnioj był 
niopospolicio odważny, atanoweży i butny. 

By? „niociorpiany w katordzo.” 

Nio wzdragał się pracy, alo gdy jemu 
lub towarzyszom jogo wyznaczono robotę 
„nio wodlug prawidoł,” protestował w ten 
sposób, że przostawał pracować. 

Był grzecznym i uleglym, ale gdy go 
dajano, odchodził. 

Gdy mu robiono jaką uwagę, odpowiu- 
dał na to hardo, 

Jemu slowo, on zaś dziesięć. 

Ryl żurliwym obrońcą sprawiedliwości 
i usiłował ją stosować wszędzio, gdzie tyl- 
ko mógł. 


cie w Austryi, nietylko za konieczne, ale 
i za dobre; poprzestaliby nawot na fodera- 
lizmie bez korony; na toruz zadowoliłby 
ich nawot taki porządek, jaki ego spodzie- 
wać się mogli za rządów p. Badaniego. 
Nioch ich tylko widmo przewagi niemie- 
okioj nie straszy, niech federalizm przoz 
powolne zbliżanie się nadzieję w sercach 
ich rozbudza, a będqy umieli żyć spokojnie 
i boz swej historycznoj korony. Inaczej 
z Niemcami: dla nich jedynym równowa- 
żnikiem ojczyzny niemieckiej może być 
tylko przowagu niemiecka, Przedlitawia 
niemiecku, polityka monarchii jako em- 
łości niomiecku. Dążnaść do zniomcezoniu 
wszystkich narodowości przodlitawskich, 
centralizm posunięty do ostatecznych 
krańców — byłyby tylko kwostyą czasu, 
gdyby dzisiejsi Niemcy uustryaccy dorwa- 
li się do steru. Uspokoić ich można tylko 
przoz zburzenie konstytucyi 1807 r. i wy- 
danio im na pastwę wszystkich innych 
narodowości, W okwilibrystykę Tanffoga 
żuden już nustępea p. Badoniogo nio bę- 
dzio się mógł zubawinó. Urzędniczo mini- 
storya sq głapstwom. Nio można już wi- 
aiod między nicbom u ziemią; trzeba stu- 
niyóna jakims twardym gruncia — nio- 
mieckim lub słowiańskim. Contraliam lub 
foderalizm — innego hasla niema. 

Przowaga liszobna narodowości słowiań- 
skich jost tuk wielką, że do powaloma 
hydry niomieckiej wysturezy im tylko 
silna wola. Niochby tylko Ozcehy, Mors- 
wy i Gulicga zażądały organiznoyi fodo- 
ruhstycznoj, ulo zażyydaly tak, juk umieją, 
żądać Niemcy — nichy się im nio oparlu. 
Alo taka wolę z siabia wydobyć nio kaz- 
dy może; dotknięci chroniczną niomocqy— 
mają toż i wolę sparaliżowaną, Sam co- 
anra moża ułatwić zadania przez zrozn* 
mionia togo, jaka przyszłość czoka jogo 
następców, jośli społoczeństwa przociw- 
niomioekie pójdą pod ster wyłącznie nio- 
mienki. Jak to już nieraz na tem miejscn 
mówiono, fodoralizm jost jodyną formą 
istnionia Austryi. Majqo wojsko, skarb 


— Wyglądało, jak gdyby nio my jego, 
locz on nas poprawiać tu przyjechal! — 
z ohurzoniem opowiadal mi przedstawi- 
wiciel „intoligenoyi.* 

Przytem Balud-Adasz nie pozwalał sią 
bid za swojo zuch walat wo. 

— Jego na „kobyłę* klady, a on biorzo 
się do bicia. „Nie pozwalam tykuć siubio 
rózgą. Będę bił wzystkiem, co w ręce wpa- 
dnio! Radzę nie dotykać!" — krzyczy. Cóż 
nim poradź 

— Związać i dobrze wychłostać — przo- 
rwal ktoś zo słuchaczów. 

— Dziękuję wprzojmio! Dziś go zwiąża- 
my i ochłoszczemy, a on jatro pchnio no- 
zum w bok, Z tymi Kuukazczykami nio- 
mau żartów. 

W tym czasie na okrąg Korsukawski 
spadł nowy inspektor iniaa 

Czlowiek energiczny, bardzo silny, 74- 
sad aurowyoh, słanowczy: „Co tam sądy? 
W pysk i basta“ *), 

Do niego właśnie poslano Bulad-Ada- 
aza „dla ukrócenia,“ z nadmienioniem, co 
to zu okaż, 

Caly okrąg oczoliwal: 

— (bo to będzie? 


*) Ten człowiek energiczny na wstąpic awojej 
działalności napotkał „niepożądane przeszkody“: 
gulicrnator wojenny wyspy ostrzegł go, ża taka 
„działalność! jest niemożliwa nawet na Sachalinie 
f ze w razie jej stosowania istnieją środki mniej luh 
więcej nieprzyjemne dla „działuczowś energiez- 
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i sprawy zownętrzno wspólno z Węgrami 
i przez to samo już z pad organizacyi fe- 
doralistycznej wyjęto — monarchia babs- 
hurska nie potrzohowałaby się lękać ani 
Niomeów, ani Słowian, i ich odśrodkowe- 
go ruchu. Jost tylko jedna wątpliwość: 
ozyby cesarstwa niomieckie na taką orga- 
nizaoyę pozwoliło? Czyby jej nia wzbro- 
niło raczoj, raz jako aprzymierzoniea An- 
stryi, powtóra juko orędownik i obrońca 
narodowości niemieckiej? Kto wia, jakie 
dziś już zamysły kiołkują w glowio cosa- 
rza Wilkolma i w gławach patryotów wicl- 
ko-niemiockich i jakie nowe przymierza 
przebłyskują na widnokręgu Huropy? 


Tydzień polityczny. W Drzedlitawii zmiana w raq- 
dzie. Fr, Józef rozstał się z p. Badenim, dziękując mu 
gorco za służbę gorliwą, za zuojną nawet żarli- 
wość, uległość I przywiązanie do tronu Stało sių ta 
w nicdzielę d. 28 z. m, w południe, Przed połudu'em 
jeszcze uesarz odroczył pa czas nicograviczony po- 
siedzenie Izby deputowanych, dymisya traciła irzo- 
to ostrość, jaką jej nadawały sama okoliczności, ala 
niemniej prawdą jest, że p. Badeni ustąpił przed 
ulicznikami niemieckimi w Izbie. To, ca mę w mej 
działo od środy do soboty, przyćmiewa wszelkie po- 
dobne acany w dziejach nowożytnych, Nieszcz;ana 
myśl p. Abrahamowicza, pezyodziana przez p, Fal- 
konbayna we wolosek, przeciwników politycznych 
zamieniła już on osobistych wrogów prezosn Ichy, 
a że wrogowie byli rozpasani, musiała więc walka 
nawiętności politycznej przybrać postac zbójecsiej 
napaści, (Jw wniosek, przyjęty przez więkkżo: 
poważni! prezesa do wydalania zakłócających spo- 
kój Izby za pomocą ally zbrojnej, tj. odpowiednio 
ugaroirowanej zwykłej policyi, wlasnej bowiem 
gwardył sejm przedlitawaki nie posiada, Niekuje się 
takich praw na gorąco; mają ona zawsze na mubie 
piętno środków przadlndowczych i żudue uchwały 
większości tego piątna zmyć z niob nie zdołają. Sas 
mo oznaczenie tej wiąknzońci jest bardzo Lrudna, 
mmtym wypadku proste powatania z minjse na 
znak głosowania było nawet nieprzyzwoliem. P. 
Atratnmowioz nie świetnia zdał egzamia x umie- 
jątności sejinownnia, Powinien teraz dobrowolnie u- 
utąpić, jeśli nio chen być niedobrowośnie wyrzuca” 
nym. O wezestnietwie p. Bndeniego w tem nielor= 
tubnem pruwodawstwio jwdręcznem nic nie wia- 
ma. 

Podpartazy tak sprawą Nicmców w lebio, docze- 
kano się też niemieckiego zwycięztwa. Uliceników 
w d. 25 126 x.w, wynoalla policya z Izby, najpierw: 


Ale niacli o tem opowie sam inspoktor 
energiczny: 

— Wychodzę z kancelaryi, patrzę, stoi 
śród uresztantów typ taki. Postawa apo- 
kojna, spojrzenia śmiało, bardo. Patrzył 
Czapki nie zdojmio*). I wazyscy, ilu tam 
bylo, stanęli ciokawio: „Uo to będzie? Xto 
kogo?” Miłość wlasna odezwału mę wa 
mnie. Podchodzę: „Ty, taki, owaki! cza- 
mn azupki nie zdejmiesz? Co? Zrzuć czap- 
kę!“ I jak się rozmnahnę — s nógi 

Balnd- Adusz w jodnej chwili zorwal się 
z giomi, „opętania dostal,“ rzuci! się na 
inspoktora: „Ty bid będziosz?” 

— Ja się rozmachnąłom i po raz drugi 
zwaliłom go z nóg, Kraw; wynieśli go boz 
czucia, 

Pojedynek skończył się. Baład-Adusz 
ukrócony. 

— Myślano potem, żo on go zarznie. 
Nie! Nio jakoś nio było! — opowiadali mi 
inni przedstawiciele „intaligeneyn.* 

— Plakat Baladek bardzo, Przez wiole 
dni nio przemówił do nikogo. Mileza:! — 
opowiadali mi uresztane. 

Widziałem Baład-Adasza, zawiązalom 
z nim znajomość. „Poprawił się“ istotnie. 

Można go lajać, bić, chłostać ilo się po- 
doba; często musi kosztowuć toj przyja- 
mności: pijak, złodziej, łykrz, lotr, donosi- 
ciel. Niema żadnej podlości, którejby się 


*) Balad-Adasz wiedzinł, że ga przysłano „dla 
ukrócenie.* 


M 49. 


PRAWDA. 


rm 


szego — Wolfa, a przeważnie aoczalistów z p. Da- 
szydskim na czele; ale cały ten drakonizm okazał 
się Lezplodnym; nawet prawica nań sarkala: à. 27 
z. m. p. Alirnhamowicz nie zdołnt nawet zagaić po- 
niedzeni». W niedzielę resarz odwrócił już kartę, 
mie czyniąc jednak przez to jeszcze nic dla wy- 
dobycm rzeczy publicznej z ciężkiego grzęzawiska 
Położenie jest groźne, przewratowe. Austrya zapa- 
da na chorolę konstytucyjną, dostaje jakby tylusu 
qolitycznego. 


Uemarz powierzyl utworzenie nowego gabinetu 
przyjacielowi br. Badeniego, a nie-wrogowi Galicyi, 
mili. ańw. Guutachuwi. Z nazwisk, ogłoszonych przez 
Fremdenżiuit widać, że będzie to gabinet przewa- 
inic urzędniczy, jak Kilnausegga. Min. zbrojności, 
Welseralieimi, pozostaje. 


Gniew niemiecki z Izby wypolznął d. 25 z. m. na 
ulice Wiednia i przy udziale politykujących studen- 
tów, uocyalistów, obuoszących p. Daszyńskiego, mo- 
tłochu niemieckiego, okrzykującega takiego Wolfa, 
którego za pobicie policyania uwięziono — trwał 
preeedni cztery. Dopiero dymiaya ukosa wrzenie. Ce 
sarz nie przyjął Luegera, burmistrza. Iola p. Daszyń- 
akiugo i jego kolegów, m wapółrodaków jest w tem 
trzymaniu z Niemcami baniebnie nieroznmną. Ma- 
nifostacye stadenekie w Hradeu wtórzyły wiedeń- 
skim. W Czechach wrogie nobie narodowości wzięły 
się za bary; pospólstwo czeskie burzyło kluby, re- 
atauracye, mzynki, sklepy, Jokule utalych town- 
rzystw, nawet fabryki; powybijało wszystkie wżyby 
w uniwersytecie niemieckim. Rozruchy od ponie 
działku trwaly do środy wieczorem i końca ich je- 
szcze nie było. Przyszło do bójek i zaburzeń w Che- 
bie, w Libercu, w Pilznie, w Auwiug itd, Zacie- 
kłość niemiecka strzeliła i z sejmu ujższó-aużlryk= 
ckiego: Ceniralifei zażądah potępienia porządku 
prezydyninego, pwutcącego prawa t, zw, parlamen= 
tu, Z kotla tycli wszystkich wrzątków, zaprawio- 
nych krwią, wybuchla odezwa Ricgora, wzywająca 
naród czeski do obstawanik przy prawach naroda- 
wych, do znienienia przewagi Niemców w wewnętrz- 
nej organizacji Czech. A tu trybunał najwyższy o- 
rzeka nieleqalność rozporządzeń językowych(—taki 
nadszedł telegram: wierzyć sią weń nie cli 


Cesarz Wilhelm zagaił sejm cesarstwa d. 30 2. m 
mową o potrzebie pomnożonia foty, o wzmocnienia 
handlu iżeglugi, o nowej procedurze wojskowej, 
o ratargu £ Chinami, o dobrych stosunkach z inne 
mi mocarstwami. Znajdowała niy w mowie zdanie 
© czemć przed dwoma laty zaszłom, czego zrozu- 
mieć niepodobna. Na flotę potrzeba będzie teraz 
150 mil. rokrocznie. Niemoy muszą dojść do 19 pam 
«erników, 4? szyhkabiegów, B pancerników przy- 
brzeżnych — a dojście to konztować ich ma okrągłe 
165 mil. Nie podoba się to ogramnie Anglikom 


W Paryżu dziennikarze, prowadzący śledztwo 
w sprawie Dreyfua-Fsterhazy, powydobywali juź 
całe archiwa dokumentów i rozpołowili paryski przy 
najmniej naród na stronników Haterhazego i przy- 
jaciół Dreyfusn, Nawet najnoważciejsze sprawy 
poszły w kąt, Gallo-Rzymianin z Lutecyi potrzehu- 
Je się przecież oryginalnie zabawić, chce i w tem 
przodować cywilizacyi, Min. wojny oglasza, ża wy- 
rok Dreyfusa nie ulegniu zmianie; sprawa Ester- 
hazego jest odrębną. Zdaje się, że labuzowski Fater- 
hazy głównie wyłudzał pieniądza od rządu; dodat- 
kowo mógł uprawiać i azpiegowstwo. 

W Ilulgaryi szerzy się niezadowolenie z ks, Fer- 
dynanda, On sam, przyjmojąc w d. 21 z. m, deputa- 
cyę z adresem Zgrom. narod., uskarzeł się na swój 
rząd, że nawet osłaniać go nia zdoła od zarzutów 
logacenia się zlatem bulgarskiem, i oświadczył gorz- 
ką gotowość ustąpienia. Oryginalny swój rząd: chy- 
ba ta rząd mógłky o księciu powiedzieć mój, bo go 
w mocy awej trzyma, Gdyby inaczej hyło, książę nie 
potrzehowałhy żalów takich roztnczać. 

Pokój Orecyi 2 Turcyą jeszcze nie podpisany. 
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Kategorya ludzi i kategorya czynów, niepodlega- 

jących napiętnowaniu. —Za pustą butelkę życie, — 

Cenzus moralny. — Pijaństwo ua ulicach, — Pośre- 

dniey do „popychania” spraw. — Reforma egzami- 
nów konkursowych. — Artel kobiet. 


stać na wszyatko: na zwalczonio 
4 zpnębienie ekonomiezno slab- 
szych współzawodników, na kolacyc z 
szumpanom, szansanistkami i.. thrcze- 
niem luster w gabinetach, na najmowania 
calych towurzystw śpiowackich Ind altor- 
skich do prywatnych salonów, na kupo- 
wanie gurdziołków soprunich, ust koralo- 
wych, które nia z jodnoj czary życia no- 
ktnr piły; wreszcie na nurzanio w błonia 
czci i niowinności ludzkiej 

„Zausługi* jodnogo z przedstawicieli toj 
warstwy, milionera, kupea Filipowa, u- 
jawnił niedawno sąd w Moskwie. Bogacz 
ton zapoznał się z panną Wandą Miekie- 
wiczówną, nezóniecą szkoly muzycznej, 


i zapala} do nioj gorącym afektem... ku- 
picekim, tj. chaiał Jej enotę na pewien 
czas kupić zlotem. Ale poniewa? targ o- 
twarty nia doprowadzilby do celu, więc 
obrał on inny sposób, znany i wypróba- 
wany przez donżuanów... Postanowił ata- 
raé się o rękę pany. Krewni, przyjaciola, 
kumoszki, widzące tak „świetną partyę,* 
zaczęli gorąco zachęcać dziowozynę, uże- 
by nio lekcoważyła zalotów, aż tu w koñ- 
eu ulegla namowom. Nie pogurdzała po- 
darnnkumi, teatrom, kolacyami itd. Pe- 
wnego razu „narzeczony” przyniósł swej 
„lubej* złotą oygarnicę. Ona jednak nie 
chciala przyjąć tego podarunku, tłoma- 
cząc się, 20 pali. Kupiec udał rozgnie- 
wanego i cisn:yl podaranok, Panna w koń- 
au musiala przyjąć. W restauracysch po- 
tem Wilipow nioraz przesuwał przed ocza- 
mi obocnych złotą eygarnicę, a p. Mickie- 
wiczówna w chwilach ciężkich zastawiala 
upominek w lombardzia. Wiedzieli a tom 
blizcy. 

Naroszcie przyszla taka chwila, ża na: 
rzoczona zaczęla nuglić awego konkuren. 
tu, ażoby się z niq żonił. Jen się oparł 
i ohogo sprawę zalatwióstanowczo, oskar= 
żył swą „narzoczonq* przod aądóm, ża 
mu. 8 lła złotą aygarnicę. Sąd pokoju 
i zjazd uniowinnily ją, a fulszywo oskar- 
żenio Filipowa uznały zu... niesumienne, 
Sprawa wruszcie przeszłu do sądu okrę- 
gowega i tam byla roztrząsana przoz przy- 
Aięglych, Towarzysz prokuretoru, kładąa 
nacisk na fulszywa oskarżonio, upatry- 
wał w tom ciężkie przewinienie, dowo- 
dził, że taka zniewagu oniomożliwia ist- 
nioniu ludziom uczciwym, gdyż nia za- 
wazo potwarz potrafią odupehnąć, Obura- 
kterystycznych dowodzoń chwycił się o- 
brańen kupen, Utrzymywał on, 20 falszy= 
wo oskarżenia byly niohezpieczno tylko 
za Piotra Wialkiego, toraz nia sq ona 
sakodlwe; mle natomiast kure dotąd iat- 
niejo dość ciężka, więc nalożaloby J% zła- 
godzió. Jakoż obrona ta anadź trafiła da 
przekonania pp. sędziów przysięglych, 
gdyż zo GDA żo Filipów nio posiada 
wykszłulconia, a z natury jast donżua- 
nom, uniowinniono gol 

Nio wium joszeze, jaką miary będzie 
zmierzony czyu „obywatela,“ „naszego 
rodaka,“ co to „żyje bosko i szlachotnie,* 
Z lista prywatnogo, który przod ohwilą 
odebrałem, przytaczam wyjątek następu- 
Jacy: „W mieście powiutowom Grorodku 
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nio chwycił ten człowiek z „utrac ong nic- 
winnoscin.“ 

Leniwiec — tylko się stara cingle zlo- 
żyć swoją robotę na innych. 

Jest pogardzany przez calą kutorgę 
i zaliczany do „chamów,* ludzi pozbawio= 
nych wszolkiego sumienia; do klasy naj- 
bardziej poniżanej nawet śród tych „mę- 
tów ludzkości.* 

Zapytywalem go między innemi i o „n- 
kroconio.* 

Nicznacznie spochmurniał, ale w tejże 
chwili uśmiechnął się całomi ustumi, jak- 
by przypominująo sobie cos zabawnego, 
i dodal machnąwszy ręką: 

— Bardzo bił mię po twarzy! Bardzo 
bił! 

Taki jest dziś Bulad- Adasz i taka jogo 
pojrawu. 


Przestępcy i sąd. 
(Ze spostrzeżeń na Sachalinie) 


Oskarżeni nie mieli kopii 
aktu oskarżenia: padąrli ją 
na „cygarka.* 


Ostatm proces elisawetgradzki, 


Oto świst włosy na glowie powsta, 

— Boże! i to obywutelo, którzy niowiu. 
domością prawa nie mogą się bronić?! 

Nawot najbardziej doswiadczeni śród 
nich, bywalcy, którzy, zdawalaby się, po- 
winni być z tem obcznani, i ci źie rozu- 
mioją, cu się rabi na sądzie. 


Zapytulem ich o trość mowy prokura- 
tora; zdujo mię, powinni sluchać i rozu- 
mieć, Oo za okropne brodnie plotlit 

Tedon np. utrzymywał, 20 jakoby pro- 
kurator, wskazują okrwawione „dowody 
rzoczowe,* żądał, ażeby z nim, przestęp- 
ox, zrobiono tak samo, tj. zabitoi poówior- 
towano, 

Większość „wybitnych“ przestępców 
przosudzu enaczonie swoj zbrodni i ocze- 
kuje wyrokn śmiorci. 

— Przoeicż prawo na to nie pozwala! 

— A ja skąd mam wiedzioó? 

Niepawnońć, oczokiwania, zamknięcia 
na osobności przod śledztwem, wszystko 
to targa ich nerwy, wywołuje coś w ro- 
dzaju manii prześladowczej. 

Wszyscy się uskarżają na „niesprawie- 
dliwośó.* 

Przestępca jest otoczony wrogami: sę- 
dzin śledczy nienawidzi go i stara się mu 
dokuczyć, prokurator palu guiewam ku 
niemu, świadkowie przokupieni lub na- 
mówioni przez policyę, sędziowie bozwau- 
runkowo stronni. 

Wielu opowiadało mi, że ich chciano 
„zamorzyć” jeszcze przed sądem. 

— Niech pan sobię wyobrazi, chciano 
mię udusić! 

— Juak-to? 

— Zamknięta w coli usobnej, żoby nikt 
nie widział. Nikogo nie wpuszczuno. Ja- 
dło dawano nujgorszo. A powietrze! — u- 


myślnie posudzono mię kolo 
miojse.* Pomyśleli: ndusi się 

Podania z przeszlości o opoco przod re- 
form mocno wżarly się w pamięć ludu. 

Tylko tem można wytłomaczyć sobie 
tukie dziwaczne opowiudame: 

— Gospodynię*) zabrał z pnozątku sę- 
dzia ślodczy. Alo onu obiocała mu przo- 
slużyd darmo jako kucharka trzy lata, 
więc wypuśoił ją. Potom już władza zwró- 
cila uwagę, więc znowu ją posadzono, 

Nuwyknienie do aystemu „formalnych 
dowodów" zapuściło glębokia korzenie 
w świadomości lndu, akuziło jego pojęcia 
o aprawiodliwości, 

— Skazano mię niosprawiedliwie! — 
często mówią przostępey. 

— Alo przocjeż, jak mówisz, zabiłeś? 

— Zabić, to zabilem, alo nikt nio wi- 
dział, Świadków nio było; jakżo oni mo- 
gli dowieść? To nie według prawa. 

To przyzwyczajenie do tak dawno prak- 
tykowanego „systomu dowodów formal- 
nych,“ powoduje zapioranie się w sądzie, 
podlogania wyrokowi „hoz zwznań,* po- 
mimo ża przyznanie się do winy zgoto- 
waloby lżejszy los wielu skazańcom, 

Pamiętam, starzec-ojcobójcu opowiadal 
mi swoje dzioje, 

Serca się krujalo, gdym sluchał. Co za 
straszny dramat rodzinny, co za katorgę 


„takich 


*) Mowa o gospodyni, Klóra najęla opowiadają- 
cego du spełnienia morderstwa. 
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gub, Witobskioj, chłop kupił butelkę wód- 
kt i zanim zdążył wysuszyć ją da dua, 
wszystkie sklepiki skarbowe z trnnkami 
pozamykano, Nic choqe tedy pustej bntal- 
ki wieżó do domu, trochę podehmielony 
poszedł do głównego skludn, który był 
jeszczo otwarty, z prośbą o przyjęcie na- 
czynia i zwrot 5 kop. przy puszczał, 
nieborak, że ostatni idziu o tej zio- 
mi. Pan zarządzający, ów właśnie „ob 
wałol,* oburzony na ellopu zuchwałeg 
uderzył go w twarz tak silnio, ża ton atra- 
cil równowagę, okrwawiouy stoczył sią 
po schodach wysokich i złamał kręgosłup. 
Nikt na pomóc nie pospioszył; przaci- 
wnio — zbrodniarz kazal wyniość ofiarę 
i porzucić na drodzo w pobliżu. Podobno 
dlugo on joszezo tam jęezal konając, uż 
noc czarna zakryla mu oczy, któro przod 
paru godanami napawuy sią widokiem 
hutolek różnej wielkości, z nektarom slo- 
dzjcym ma życio.* 

Jak wiadomo, na setki posad przy mo- 
nopolu posypały sią tysiace podan, Z tej 
olbrzymiej masy kundydutów wybrana 
liczbę potrzebną, ale wybór nio zawszo 
był fortunny. Doehodzy nas wiosci z Wi- 
tobska i innych stron, że na posudy te 
rzuciły się odpadki apolarzno, nędza mo- 
ralnn, ktoroj oczywiścio wladza sternicza 
nie byla w atunie poznać ı nio można joj 
za tu obarczać oskurżoniam. Gdy przy* 
pudkiom śród tych wyszarzalych i zbra- 
dzonych charaktorów, śród toj nędzoty, 
szczorzącoj na siebio zęby o kawalek chle- 
ba, śród tych płazów, czolgających u pod- 
noża instytncyi zarobkodawazoj, zabłąku 
się dusza czysta, musi coprędzej umykać, 
ażeby odetchnąć swobodniej i splunąć po 
niemiłoj woni rozkładających sią pier: 
wiastków moralnych tych istot — nwa- 
nych ludźmi. Instytucya zurobkodwwcza 
bierze prucę i placi za nią. Owo piorwia- 
atki duszy i charuktorów leżą po za obro- 
bem joj zaduń, Alo skoro nu wszolkich 
innych placówkach zapasów o byt joat 
wymagany cenzus moralny obok nzdol- 
nień specyalnych, czyby więc nia można 
bylo do pownogo stopniu i tutaj wprowa- 
dzić toga warunku? Wszuk nowa postać 
handlu trankumi ma na cclu zapobicga= 
nie rozkladowi morałnomu maus ludności, 
u więc tom bardziej warunok powyższy 
powinien być przostrzegany nu owych 
siunowiskach, 

Teorya częstokroć tak daloco różni sięod 


potrzob i zjąawiskżycia, żo przy zetknięciu 
się z niemi robi bołeana niespodziznki 
i dajo kosztowne wskazówki praktyczne. 
Takie dotkliwa niespodzianki wywolaly 
w niuktórych miejacowościuch środki 
zwalcezunia pijaństwa ze pomocą zmiuny 
pownych form okonomieznych w danoj 
dziedzinie handlu. Wios Miass, z 18 ty- 
siącami mieszkańców, posiadająca wszel- 
kio instytucye typowo miejskie i grupy 
pracowników uksztuleonych, dotknięta 
jost oboenie atruszną klęską, musowom 
piiaństwem, Oto eo pisze korespon- 
dont Syna Olieczestwa: „Pijacy zawla- 
ślnęli ulicy i placami, urządzają na nich 
bójki i popolniują zbrodnie. W dzioń 
świąteczny przykro i nicbospiocznio przo: 
chodzić np. znutkiom Czulinowskim, gdzio 
na chodnikach siedzą i leżą grupy ln 
oddanych libucyom, pod drzwiami rządo: 
wago sklopu sprzedaży trunków. Krzy- 
kom i polujankom towarzyszy niuczystosó 
pijnoku. To samo przy iunyeh sklopach. 
Z dawnych szynków  thtsż pijnoka 
wraz a wrzuwiy i awanturami wylała się 
teraz nw ulicę i z kazdym dniem ulica ta 
przyzwyczaja się do pijanych, u pijani do 
ulicy,* Korospomlent narzeka nu oboha- 
dzonie prawa, na ton zukorzoniony już 
a niczóm nieukrónony zwyczaj libuaoyj 
tlnmów, siedzących iub lażących na ulicy; 
wroszoio zaznacza, 20 jednoczaśnio ailnio 
się ruzwinął putujemny bandol trunkami, 
20 tajno szynkownie siy czynno po calych 
nocach. 

Na innego rodzaju „nielezulszczyznę” 
prasa zwrócilu w ostatnich czasach uwa- 
ge. W Kiszyniowia niajalci p. Narli, pra- 
gue umiościć syna w instytucie inżonio" 
rów komunikacyj, wynalazki pośrednila, 
p. Starmoru, który za powniy oplutiy pray- 
Joł kundydatu do uwojej sekuły prywa- 
tnoj colom przygotowania go do egzami- 
na konkursowogo w owym instytucja, 
Przed chwilą stanowczą ojoioo napisat 
list do p. X., prosząc o poparcia i obroon 
jae, w rame przyjęcia do Iustytuba, 500 
rs. Młodzionioe dostal sią do togo zakladu 
pomyślnie, alo jego ojoioo obrotnicy nie 
dotrzymał, skutkiom czogo p. S wytoczył 
procos. Sprawa stala się jawny i wywo- 
lula rozmyślania pablieystów.  Joden 
4 nich pisze: „Oddawuw już w spoloozon- 
stwie krążą pogłoski o istnioniu nprzy wi- 
lejowanych osób lab szkół prywatnych, 
któro, uuturaluio zu odpowiednią zapłaty, 


podojmają się nsunąń wszelkie kłopoty 
i przoszkody, utrudniujące wstęp młodzia- 
ży do wyższych zakładów naukowych. 
| Proca: potwierdza owe pogłoski, a zjazd 

sędziów pokoju uświęca prawo byti ta- 
kieh p. Stürmorów, ułatwiających wstęp 
do szkół wyższych tym młodziońcam, któ- 
rzy ogzaminu konkursowogo nia złożyli,* 

Ręzaminy konkursowe, któro cu rak ty- 
lo bolesnego zawodu przynoszą znacznej 
liczbie młodzieży, przyjeżdżającej nad 
Nową z najdalszych krańców państwu, 
będą zreformowane Komisyn spoeyalnii 
oprarowala ju? nowo przopisy 1 zwróciła 
uwagę na uastępującu braki w aystomia 
oboonym: sztacaniu wytworzone wspolza- 
wodnietwo z powodu, 12 do jednego za- 
kładn stajo dwakroc lub trzykroć więcej 
kandydatów, niż jost miejas wolnych. Z te- 
go wynikaj aurowszo wymagani 
minatorów i struszno wyczarpi 
dmieży, stawającej da ezzaminu naraz 
w kilku zakładach. Do ujomnych wyni- 
ków prowadzą także: przypadkowość sta- 
pni, pomijania skłonności osobistych mlo- 
dzieży do toj lab iunoj specyalności. Wro- 
szojo nio jost pożądaną rozmiutość progra 
mów, Od r. 1898/9 obowiązy wad będą na- 
wily: Dla Instytutów: komanikacyj, 
górniczogo, toelinologicznogo, iużenierów 
cywilnych i elektrotechnicznogo utworzo- 
no będą dwie komisyo: porządkowa 
i wspólua ogzaminacyjnu. Do pierwszoj 
wojdy nozoni, dyroktorowia wydziałów 
naukowych i dyroktorowia wszystkich 
pięciu lustytntów, Komisya ozuuczy ilosć 
miojsa wolnych na piorwszych kurauch, 
tormin i miejąao orzaminow, liczbę ogaw- 
minatorów itd. 

Egzaminy prowadzić będą komisye, 
kazdu złożona z dwu egzaminatorów ikio- 
rownika, Pierwszych władza wybiera 
z profasorów, drugiego powoluja komisya 
porządkowa, Kundydat zdaje ogzumin 
przed każlym egauminatorom osobno, 
którzy toż osobno stopnia wyastawikją. 
Prośby skladnć należy od 13 czorwca do 
27 lipen (n, 8.], z nadmionioniom instytutu 
jednego lub kilku, do których kandydaci 
chog wstąpić, Egzaminy rozpoczynają się 
w kohen sierpniu i początkach wrzośnia. 
Program ich wspólny dla wszystkich: 
z języka rosyjskiego (pismiouny), fizyki, 
ulgobry i urytmotyki, gonmotryi, trygo- 
nometryi, rysunków i języków obcych 
Po ukończonin ogzaminów będzia układa- 


moralny musial przeżyć starzeo, ojciec 
rodziny, zanim poszodi zabić swego ojcu! 

Nio przyznano mu nawet okoliczności 
lugodzących. 

Ozyż moglo się znalożć 12 przysięglych, 
którychby nia pornszylo to szezore, sor- 
dłeczne opowindunic? 

— Alo ja się mo przyznawalom na sq- 
dzio. 

— Uzemu? otwarcia, szerorzo nio pa- 
wicdzialos wszystkiogo? Przocioż żona, 
syn, synowa, tądiedzi byli w sądzie, ma- 
gliby potwierdzić twoje slowa? 

— Tek! Myśleli — świadków nio było 
przy ztbójstwio, więa nie nio będzie! 

Szeaególnio przykro 
włościanio, 

Niolatwo od nich się dowiedzieć, jak 
byli sądzoni, eazy przez sąd przysięglych, 
czy iniczej, 

— Przed tolm przocież siedziało w sq- 
dzio 12-ta ludzi. 

— Naprzeciwko? 

— Tak, tuk — naprzociwko! Dwunastu, 
ot, tak, u dwu z boku. Wszystkich czter- 
nastu. 

— Któżby tam ich liczyl? Na prawo du: 
ża ludzi siedzinło. Publiczność porządnie 
ubrana. Iunio... Ale, proszę zaczokać! — 
przypomina sokio — prawda, i naprzo- 
«iwko siedzioli, ciągle tu wchodzili, to 
wychodził. Przyjdą, wyjdą, i znowu 
przyjdą. Czy to o tych pan pyta? 


wrażenie robią 


— Tak, tuk, to om wlaśnie! Przocioż to 
byli twoi sędziowie! 

No, proszę! A ju myślalom, że to 
kupcy jucya. Interosuj:y sigt 

Większość uawot nio moża odpowie- 
dzieć nu pytanie, czy mioli obroncg, 

yá miat adwokata? — pytam chlo- 
y się skarżył, go skigno nio- 
aprawiodli wio. 

— Adwokata? Nio, Okoioli moi wziąć 
odnogo w traktyceni, ule żądał drogo. 
Nio ua naszą kieszen! 

— Alo sluchaj! Przecież mialas wyżna- 
czonego obrońcę z urzędu, darmo; rozu- 
miesz? durmo! I to adwokata rzeczy wisto- 
go, nie z traktyorni, 

— O tom wielzioć nio mogę. 

— Przecioż przed tobą, przed kratka- 
mi, za którami bylas w sylzio, ktoś mu- 
sin] siedzioć? 

— Puk, siedział. kudny taki pan, oka- 
zal». Mundur rozpięty. Uhodził mimo, 
swobodnie. 

Zapowno komisarz nydowy. 

— No, a obok niego? W ubraniu oywil- 
num, czarnom: znaczak miał biały srebr- 
ny, ot, tutaj- 

Chlop się nśmiocha, przypomina, 

— Taki kędziorzawy, niowiolkiego wzro- 
stu? 

— No, już tego nie wiom, jakiego on 
wzrostu. Czy mówił cokolwiek ton kę- 
dziorzuwy? 


— Kędzierzawy? Spróbuję sobie pr 
pomnieć, Gadal coś. Natychmiast jak 
„prokuratć skończył, i on powstał tukżo. 
Bardzo przejmująco mówił „prokurut.* 
surowo. Prosił ciągle, żaby mię nu cn'u 
życio pod ziemię. „Io korzeni go*—mówi. 

— No, dobrze — to prokurator, A kę: 
dzigrzuwy, cóż on? 

— Takze coś mówił. Tylko, przyznam 
się, nio sluchalem. Pa co mi to? 

— Przecież to byl twój obrońca, udwo- 
kat! 

— No, proszę! A ja myślałom, że ta ja- 
kis pan z „sądowycii.” 

— Uzy przed tom, przed sqdem był on 
u ciebio w więzianiu? 

— Kto? kądziorzawy? 


— Kędzierzawy! 
— Kędzierzawy nie był A maże byl? 
Tak, byll — przypomniał sobie uarasz- 


cie. Byl raz. Zapyty wal, czy mam a wiail- 
ków. Jakiehżo ja mozę mioć świadków? 
My, lndzio ubodzy, świadków nająć mo 
mamy za co! 

Szkoda, 20 pp. obrońey nio postarają 
się aumionnioj traktowuć awoich khen- 
tów „z urzędu.” 

Wiełu przostępeów dopiero nu aqądziu 
po raz pierwszy widzi swoich obrońców.. 


(Cd. a). 
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na lista tych, którzy zdali w porządku 
wedlug skali stopni: kandydaci z najwyż- 
sEym! stopniami mują prawo wyboru in- 
Btytulu. Nu koszt egzaminów kużdy kan- 
dydat placi rs. 6. Za niezamożnęch oplatę 
wno gimnazyn właściwe. Niedohory 
pokryta będą z fanduszu instytutów, Prze- 
pisy te nio sy obojętna dla setek naszej 
mlodzieży, ściągającej nieraz z nudzwy- 
czujnym wysilkiem materyalnym do Po- 
tersburgu, ażcby tam znowu z wysiłkiem 
nerwowym i umysłowym stanąć do wapół- 
zawodnictwu z setkami innych kandyda- 
tów. Dzięki przepisom powyższym, forso- 
wność ta i zarazem niepowność losu 
zmniejszą się znacznie. 

Kobiety w obrębio państwa rosyjskio- 
go coraz sklonmcjsze 54 do zrzeszuniu się. 
Nauczone amntnem doswiadczeniem, bó- 
lem i poniewiorką, któro zwykle towa- 
reysen rozproszonym, pojedynczym po- 
atukiwaczkom pracy w wielkich miastach, 
postunowily w Potersburgu zawiązać ar- 
tel, na wzór męzkich organizacyj tego ro- 
dzuju. Celem stowarzyszeniu będzie do- 
starezenie przodsiębiorstwum handlowym 
iprzemyslowym kusyerek. t, zw, sklapo- 
wych, zarządzających i wszolkich imnych 
pracownic, których zajęcio związana jost 
s odpowiedzialnościy materyulną. Artol 
kobiet o tylo stuć będzie wyżoj od męz- 
kich, ża zwiqżo wspólnością antorosow 
pracownico wykształcono ogólnia i spo- 
cyalnie. Warto, ażoby za tym przykładem 
poszly naszu pracownice w Warszawie, 


Pawel Krzyżanowski, 


zt m 1 


Z NIEMIEC. 
KRIG 


Berlin, 27 lislopada, 


Odpowiedź deiecka bawarskiego, — Tlumiona i uja- 

wniana odraza Niemców do Prusaków — Zamachy 

junkrów na konstytucyę —Prześladowanie prasy. — 

Dręczcnie redaktorów. — ilu wypada wrogów pań- 
use 


D M ewien dygnitarz, a podolino sum 
SCR ministor wa własnoj osobie, zwio- 
dzał szkołą bawarską. Aly zmio- 
rzyć, jak wysoko podnoszą się patryoty- 
ogno uczucia dzieci na termomotrzo pra- 
wowiorności politycznoj, prosi malon 
o wymienienie wrogów ojczyzny. Chlo- 
pico bez długiego namyslu odpowiada: 
„Prusacy!* Można sobie wyobrazić miny 
nauczycjola i wizytatora, Ta lakoniczna 
odpowindź dziecka ówiadczy niczaprze- 
„ozenio, iż Niemioo poludniowy omal nia 
„s mlekiem matki wayaa nienawiść do 
Prusaków. Wszak w kolysankach bawar- 
skich ralę wilka i innych straszydeł przez 
dlugi czas odyrywnł wapółziomek Bis- 
marcka. Prusacy więc an menawidzoni 
nietylko po zu kordonem granicznym Nio- 
miec, lecz i usiobio w domu, wsród swych 
braci po rzeszy. Gdy w sejmie wirtem- 
horskim po zwycięztwuch r. 1870 roztrzą- 
sano Aprawę zjednoczenia plemion nia- 
miockich pad dowództwem Prus, posłowio 
krzyczeli, iż wolą być w jarzmio francn- 
skiem i ostrzegali przed krokiem atanow- 
czym, który miał Niemcom południowym 
powierzyć rolg kierownika 1 gospodurza 
vzonzy, W Badenii, któroj oby watele ongi 
ciążyli ku Franeyi swemi przekonaniami 
politycznemi, Prusacy uchadzili za burba- 
rzyncow. W innych drobnych państew- 
kach również patrzono z góry na nich, ja- 
ko brutulów, pozbawionych pokostu cywi- 
lirucyjnego. Przed luty kilkudziesięciu 
cala sztuka i literatura kwitla w Niem- 
ezcch pod egidą drugo i trzociorzędnych 
dworów, jak woimarski, meiningeński, 
gotajaki itp. Jeśli po r. 1570 zdecydownno 
się nadać Prusukom godność zwierzchni- 
ku rzeszy, to bynajmniej nie wchodził tn 
w grę pictyzm dla narodu, lecz jedynie 


jego imponująca potęga wojskowa. Qi sa- 
mi junkrowie, eo zorganizowali tak zna- 
komitą armię, iż żołniorzo na rozkaz swo- 
go dowódcy rzucali się w ogień i wodę, 
mogli tęraz ze slusznem prawem preten- 
dować do tytułu stróżów bezpieczoństwa 
w stosunku do otuczającoga wiata. Poli- 
tyka niu zna sentymentów, ta toż lepsi 
Ńiemoy zo ściśniętom sercem poddali się 
konieczności, nakazywanej przez wzglę: 
dy polityki, Dwór pruski, biorąc pod n- 
wagę odrazę, któroj zażywała jogo pan- 
stwo w obrębie terytorynm niemieckiego, 
urzędowo przyrzokł dokonać „zaborów 
moralnych"; że jednak wszystko spolzlo 
na obiotnegel, że Prusacy nie poszli 
przeciwko swomu samolubstwu | instynk- 
tom junkrów, śwniłczy najoczy wiśnej 
fakt, iż dzić, 25 lat po dokonaniu zjedno- 
czenia, odraza do Prua bynajmniej nio po- 
azla w zupomnienio, zwluazcza puństwa 
poludniowe z niechęcią znoszą ich przodo- 
wnietwo. Wolfowio w Hunoworzu i Brna- 
świku nie dali za wygranę, Purtyknin= 
ryzm bawarski nia skwitował zo swych 
starodawnych dąsów. Nawet w Saksanii 
przyjęto z obarzoniom wmurowanio tabli- 
cy pamiątkowoj w dom, gdzie urodzi się 
Troitschko. W Wirtemborgii przewodni- 
czący na pownem zobraniu ludowom wy- 
głosił niodawno modlitwy w słowach: 
„Dziękujemy Oi, Bożo, żeśmy sig ni» uro- 
dzili Prusukumi,* « zobranie jednogłośnie 
chórom wtórowalo toj mowie. Hegomo- 
nin i gospodarka ministrów pruskich wy- 
wolała powodź niezadowoleniu w Niom- 
czech, Okwaląc dzielność wojska, wycho- 
wywanogo w kurności i tradyayi, obywa- 
tale momicecy dyskontują nieprzorwania 
przed terminom woksel zunfunia, wysta 
wiony nw dluższo luta Prusom. 

W ostatnich dwu artykulach wykuzu- 
liśmy, jak żaroczność jnnkrów, przebia- 
rając miarę nakrośloną przoz kodoks, mu- 
siala doprowadzić ilo zutargu z prawom 
i nstrojom polityoznym. Stopniowo ru- 
dziby oni z gmachu zdobyczy politycznych 
wyjąć jodnę coziałkę za drugy aż do zu- 
pelnego zawaloniu się budynku konstytu- 
oyjucgo. Już z tej samej rucyi nkigrawa 
się rzą pruski zo wszystkich długoletnich 
protonsyj niemiockiogo sejmu rzoszy. Qil- 
dawnu domaga się opinia publiczna pon- 
syj dla deputowanych, sby umożliwić 
slażlę obywatelską osobom ubogim, lecz 
czującym w nobio odpowiednie powolu- 
nio, Od lat wielu żądają Niomoy roformy 
procedury karnej aqdu wojennego. Ko- 
niocznóść jawności i ustności w postępo- 
waniu tak zakurzoniły się w przekonaniu 
apoloczaństwa, iż nie może ono pojąć, lu- 
czego sąd wojonny mialby posługiwać 
wręcz przeciwnemi zasadami, niż cywal- 
ny. Praktyka wykazała, juk dowolnia 
ibozkarnie niższe orguny policyi mogą 
nadużywnó paragrafu, zubraniającego by: 
czenia aig pomiędzy aobą stowarzyszen 
politycznych, Proszona wigo kilkukrotnie 
a zniesienia zakazu. Wazystkio atoli skur- 
gi, protesty i żądaniu odbijuly się o ucho 
rządn potężnem echem glosu prorolca 
na puszczy. Nio zadawalając się tom, po- 
licya isądy wbijają coraz głębiej kliny 
w luki ustraju państwowego, aby rozsze- 
rzyć to szczoliny i dosięgniyć opozycyę, 
szującą się niebezpieczną pod ochranq 
paragrafów prawnych. Talk up. skazuja 
Sąd burmistrza na złożenio z urzędu za to, 
iż nio wymówił mieszkaniu i uio wyrzncil 
na bruk sędziwej lokatorki, która w mlo- 
dości grzeszyła nieprawomyślnością. Ko- 
misya szkolna zabrania dawań lekcyj po- 
wnoj nanczyciolee za to, iż ośmielilu się 
publicznie ujawniać swą przynależność do 
gminy dyssydentów, uznuwunej przez pań- 
stwa za legalną. Zwłaszoza sądy prowin- 
cyonulno zaprzysięgly sobie spaczać pra- 
wo na niekorzysó żywiołów opozycyjnych, 
Do uajnowazych odkryć swiatiych sQ- 
dziów należy stosowania, ni w pięć ni 


eventualis, Kto nio popełnił czynu karygo- 
dnogo, mógł jednakże w głębi serca taió 
zamiar dokonanie go, Kto prześlizgnął aig 
pomiędzy Soytlami i Churybdami niodo- 
mówień i dwuznacznych ustępów kode- 
ksu, lemn grozi bozdonuu ezólnść doli even- 
tualis Aby podsuwać komuś zdrożno zu- 
mysly. na to nie trzeba poważnych powo- 
dów, Przypnśdmy, osoba niemiła rządowi 
wygłasza mowę, zawiorującą kilka nieja- 
anych zwrotów, które w przokrąceniu mo- 
gh dad powód dlo procesu. W takim wy- 
padku sąd wychodzi z zasady, iż mówca 
powinien był uwzględnio, że wsród gebru- 
nych znajduje się sporo ludzi niowy kształ- 
conych, którzy mogą żle zrozumieć jega 
słowa i przyjść do wniosków zagrażają 
cych podstawom bozpieczeństwa społecz- 
nego. Móweę pociągu się w takich razach 
do odpowiedzialności za lekkomyślna 
igranio slowami. Kazuistyka aydowa w o- 
statnich latach doszłu do zadziwiającej 
aubtolności pod tym wagiędom i czyni dal- 
azo postępy, nia krępując się alarmem 
prasy, która w tych wurunkach musie- 
łu podwoić ilość rodaktorów. Weszlo na- 
wot w zwyczuj utrzymywać apooyal- 
nych Sitzreduclenr ów, to jost będących 
na utrzymanin tylko po to, aby adsiady- 
wao więzienio, jeśli pismo wpadnie do 
pułapki eventualis, Rzqd jak gdyby pu- 
stanowił prowndzić wojnę partyzancki, 
unikająo tymczasowo walnoj bitwy nu 
polu wyborów zo zwartymi szeregami 
ludowymi; ministrowie pruscy starają siy 
karció psotników opozycyjnych i doku- 
ozaó każdoj nieprawowiornoj jodnostco. 
Skazany rodaktor etajo wię przedmiotom 
znęcań. Podduje aig go torturom moral- 
nym i upokorzeniom. Przowozi się go 
w towarzystwie opryszków i prostytutek, 
Prowadzi się go, jak to niedawno zrobio- 
no, w kajdanach przoz miasto, Zmusza się 
go do najordynarniejszych robót, docina 
mu się wymowkami i szyderstwami, ku- 
rząco jego odpowiedzi jako wykroczoniu 
przeciwko, przopisom więziennym. Do- 
szlo ido togo, iż „Zwigzok niemieekich sto- 
wurzyszon litoruwkieh i dzionnikarskich" 
podal potycyę kancelorzowi, w której do- 
maga się zniesionia tych nadużyć, pray- 
noszących wstyd spoloczonstwu, która zu 
granioą Iubi parudować w todzo naroda 
„myślicieli i poetów,* Oprócz togo żąda 
prasa skasowania, chociażby w ożęści, pa- 
rugrufów o dyfamaoyi i obrazio. Dziwna 
rzecz, iż te punkty prawne nujozęściej 
przychodzą nu myśl prokuratorom, gly 
trzobu oczyścić jukiejś gruboj rybia repu- 
tacyę, zaszurgauą w hańbia pubhozne 
Chociażby sum sąd stwiordził prawdzi- 
wośó pogłoski, prasa musi udawać ślapiy 
igluolą, gdy wystawionu pod pręgierz 
jakąś dostojną osobę. Aby zapobiodz nad. 
użyciom podozus ślodztwu, prawnicy żą- 
dają reform w duchu Anglii, gdzio tylka 
sędziowie mają prawo docydować o uwię- 
zioniu czyjoma podezas ślodztwa, W Niem- 
ozech dzieje się inaczej: prokurator o- 
świudozk, iż oskurżony może uciec, nim 
się dojdzie po nitee do kłębka, Pastwa to- 
go niedostatecznego zaufanie stają sig 
uwyklo ruduktorowie pism opozycyjnych, 
awluszoza ubogich, niemogących” złożyć 
odpowiodnioj kaucyi. To znęcania się nal 
przywódcami opozycyi i Liodaymi ryce- 
rzami pióra udorza 1 oburza tom silnioj 
w zostawioniu 4 wyrozumiałością, okazy- 
wang jakiomnś baronowi I[ammorsteina- 
wi, sluwetnemu redaktorowi Krzyżówki, 
który przed dwoma laty powędrowal do 
Więzionia za oszustwo. Przez wzgląd na 
alabe zdrowie i dolikatny żolądek, urząd 
więzienny częstuju go od czasu do czasu, 
jak wykazalu prusa, szampańskiem i 
strygami chyba po ta tylko, aby dobroci 
swi, wywolać w pokutującym baronio bhn- 
ragany sumionia. 

Pod wiolu innymi względami lekcowa- 
ży się Rzorokie warstwy spoloczeństwa, 
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przykład, iż w calem wojsku pruskiem 
nioma wśród oficerów ani jadnega miosz- 
czańskiego Schultzógo lnb Mallera, nato- 
miast liczy armia w szeregu swych liou- 
tonantów co najmniej kilkanaścio latoro- 
ali zo szlachotnogo pnia von Pattkumo- 
rów. A ileż to razy obwoływano opozycyę 
za „wrogów państwa" lubo obejmuje ona 
cale centrum katohekie, woluomyślną 
klasę, przemysłowo-handlową i rudykul- 
ną warstwę robotniczy, slowem, mówiąc 
bez przesady, jakieś **,,, Niomioo poli- 
tycznych. Takie wyklinanie w ezambul 
prawie calego narodu, u w każdym razio 
jego najdzielniejszej i najpracowitszoj 
części, njo może chyba wpoió zunfanik da 
trwałości tego rocher de bronze, jak się ty- 
tułuje niomiocką rzeszę w urzędowych 
przemowach, Jienkcyjność Prusaków roz- 
sadza ramy, w które oprawiono zjedno- 
czenie Niemiec. 
UF. 


= 


Paryski di gród Tiag bireyinin, 


. 


„Mój pradziad—sól wuku całemu arysnstwu, 
Bo blędy na starość odprzysiągł kacerskie,..* 
K., Ujejski. 
4> 

rzytoczone w naglóku slowa nic- 
W dawno zguslego pocty najlepiej 
3 malują stosnnok naszego ogółu do 
ruchu reformacyjnego, który| niogdyś 
wstrzącuł caly Rzecząpospolitą, w naste- 
pmo pod wpływem przośladowań XVII 
i XVIII w. zostal prawio wyniazezony, 
Kosciól rzymski z donomagującym mn do 
zwycięztwa zakonem jeznickim stangl! na 
grobio polskiogo protostantyzma mepn- 
dzielnym włudcą numicń tych, których 
cowio nicgdyś czapek podozas mszy zi 
mowaó niu choicli i do szabel aig na mone 
strancyę porywali (Otwinowski w Lubli- 
nia). A gdy później joszczo wielki wielior 
dziejawy zmiótł i tyeh, co krzywdaili, 
i tych, których krzywdzono, zapanowała 
na mogila przoszłości milczeniu grobowo 
a toj epuce dziejów nuszogo narodu. Tito- 
ratnra ubrala postać duwnego polskioga 
kurmazyna atrybutami prawowiorności, 
któro byly prawdą tylka w najgorszej du- 
hie dziejów — w w, XVIII; na ruch ro- 
częto patrzeć jak na chwi- 
lową, przojscio wy gorączkę spaleczeństwa, 
która nio pozostawiła po sobie trwalazych 
śladów w przeszłości. Dzioła Krasińskie- 
go, Łukuszewicza, Krzyżanawskiogo, któ- 
re ruch reformacyjny w innom, zgodniej- 
azem z prawdą świotla wystawić usilowi* 
ły, zostały zamilczana — niowiudomość 
w toj mierze doszla da togo stopnia, Ło 
Kornel Ujojski nie wiedziśl, iż pradziad 
jogo nie mógł być urynninam, bo w w, 
XVIII już w Polsce uryan mo bylo i žo 
rodzina Ujejskieh należała do filarów wy 
znania ewkugielicko-roformowanoga w diu- 
wnoj Rzeczypospolitoj. Ale nia względy 
wyznaniowe stanowią dlu nas w ostatnich 
latach XIX w. silę atrekeyjną polskiego 
ruchu reformaryjnego Dziś, gdy po nim 
zostały prawio tylka groby, w których się 
w proch rozeypały płaszcza wojowodów 
i kasztalanów, hulawy lotmanów, co uż 
da śmiorci zostali wierni „szezoromu sło- 
wu bożomu* — ruch ten jest dla nas do- 
wodem, żo Polska żyla wówozus jodnom 
życiem umyałowam z Zuchodem, ża wol- 
na myśl ludzka, co poruszała nmyśly naj- 
przednicjsza nad Hodanem i Sekwaną, 
znajdowała szerokie echo i nad brzegami 
Saroniawy.. Waszak na trzy wioki przed 
Spencorem u nas, kolo r. 1580, drukowu- 
nar dzieła, w których dowodzono (Tobiasz 
Wiśniowski), żo „cnote lężo się w umowie 

i potrzebia ludzkiej...“ 
Zo wszystkich odcieni polskiego rnelu 
religijnego najradykalniojszym był arya- 
niem, do którogo niesłusznie przodka swo- 


go zaliczył Ujejski. Jakkolwiok przez ca- 
ly stulotni czaa swego trwania w Pulaca 
(1560—1460) uryanizm liczył względnie 
mało zwolonników, to jednak dzięki onor- 
gicznoj propagandzie, działalności litera- 
ckiej swych wyznawców, ich anergii, ode- 
gral znaczną rolę w przaszłaści i skończył 
nią trugieznio jadną zo smutnych kart 
dziojowych naszych wywoluniom wszyat- 
kich aryan z granie Rzoczypospolitoj (1660). 
(i zo szlachty (z któroj prawie wylącz- 
nie skladaly się zbory uryańskie), którzy 
nie chcieli przyjąć katolicyzmu, ransieli 
się wyprzoduć z dobr i porzucić ojczyznę, 
ca też nezynila częsó majznaczniojsza, wy- 
chodząc do Węgier i innych krajów o- 
ściennych. Trudno num bardzo przedsta- 
wió Robio dziś tę nmyslowaśsó polskiogo 
szlnchcica, co wolał się wyznó z ojczyzny, 
majątku, wszystkich przywilojów pocho- 
dzommu 1 urodzunia, byla zachować awe 
przokonania religijno, któro naturalnie 
byly znaczmo bliższe angielskiego doizmu 
XVIII w., niżeli wiary Kościala rzym- 
skiogo. Dogmat o jednej istocie boskioj, 
a nierówności Syna Ojcu, wykopywał na- 
turalnio przepaść nie do przobycin mig- 
dzy wyznaniom panującom i gorętszami 
jodnostkami z pomiędzy naszych Aryan, 
którzy siebie zwali „braomi polskimi“ lub 
„Uniturynsziumi,* 

Nauka Aryan, wskrzoszonu w XVI w. 
znalazla organizutora i poniokyd kodyń- 
katora w osobio Włocha mozzino, zwana- 
go w Polaco Soeynem, skąd i polscy ary 
nio socpnianami często zwani byli, Wi: 
śoiwie dwóch teologów togo nazwiska, 
stryj Lolins i synowiec HFanstus dzinłul- 
ność aw) w Polsco zaznuczyło, łuuaz Mo- 
Jins hawit u mis tylko krótko, w polowie 
XVI w, gały tymezwsom Faust, przybyw: 
szy tutaj w r. 1579, poświęcił dziwłaluość 
cemego swego życia na zaurganizowknia 
polskich arynn. Spokrowniony z najpior- 
wszemi rodzinami polskiomi przoz żonę, 
Moskorzowaką z domu, pochodząc sam 
m rodziny arystokratycznej, do któroj na- 
leża} jeden z ówczesnych papioży, wywia- 
val Socyn dzięki awej uczoności, prawości 
charakturu, pracy ltoruckiej, wplyw na 
wapółwyznawców ogromny, Żamioszkaw- 
szy początkowo w Krakowie, zmuszony był 
po napaści studentów, od której lodwo 
» życiom uszedł, opuścić stolieg i osindł 
przy zborzo urynńskim w Tmsławicnch 
na podgórzu karpuckiom nad Dnnajoom, 
koło Zakliezynu, o 5 mil od Tarnowa, 
W Luslawicach wiolki z punktu widzania 
Kosciola rzymskiego horezyurcha, życiu 
dokonał d. 3 marca 1604 r. Joilyna córka 
z Moskorzewskiej Sooyna wyszla za Wi- 
szowatoga, który to ród należał do naj- 
przedniejszych uryańskich w Izeczypo- 
apolitej. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności wazyst- 
kio burzo roligijne 1 polityczna, któro 
przeszły nid Polską w porzątka XVII w., 
nia zdolaly zniszezyć znajdującego się da 
toj pory w Lusłuwiench kamienia grobo- 
wego Socynn. Tan ciekawy zabytole nu- 
szej przeszłości dziojowaj udało mi się od- 
wiedzió w lecie r. b, Podług źródeł wspól- 
czosnych, grób miał sią znajdować obok 
gmachu zborowogo, na emontarzu, gdzja 
joszczo w początku togo stulecia rosły 
ly trzy odwieczne lipy. Dziś z togo wszyst- 
kiego nia zostało an: eladu. Mogiła anaj- 
dnjo sią na wysokim pugórku nad samy 
drogą, prowadzący z Kusławia Wiolłkich 
do Małyel, wśród pola zasudzonezo bura- 
kami. Dwa kamienie grobowe, joden 
w formio wielkioj plyty, a drugi aześciunu 
granitowego, oparły się wszystkim wply- 
wom czasu i zostaly jodynymi Bwiaudka- 
mi, że w tem miejscu spoczął wielki or- 
ganizator socyanizmu. Kaświ Socyna, jak 
niosie tradycja, dawno się jua w grobia 
nie znajdają; podobno na początku tego 
stulociu fanutycy miejscowi, z namowy 
proboszezu, wydobyli je i wrzncili do Da- 
majca. Kamionia są pokryto napisami, 


o ilesię zdaje w języku włoskim i łac'ń- 
akim, których odczytanie jednak przod- 
stuwia wielkia trudności z powodu zaiss- 
czoniu, jakie wandalizm ludzki na m oh 
poczynił. Tak np. wiolka płyta grobowa 
jest pękniętu nu dwoje i w połowia zupel- 
nio zrąbana, Jak objaśnili mię miejscowi 
kmiatkowio, zniszuzenio to wywoluna so- 
stało przonioaioniom plyty przod 30 luty 
m grobu do dworu miejscowego i uloženia 
jej dla ozdoby przedsionka przuił drzwiu= 
mi, Gdy jednakżo od toj pory „w àworsa 
coś straszyć poczęło," dziodzio ówszosny 
kamioń ów nazad na mogilę p.zeniośń 
kazał, atoli przy owej podwójnoj podróży 
plyta znacznio uszkodzoną zostala. R 
Rzowno opowiadanio zdarzyło mi mię 
także nslyszeć na grobie polskiogu rafor= 
matora, Przed dziesięciu podobno luty 
przybył do Lusławis jakiś podróżny, kto- 
ry „prawie że nie po polsku nio umial“ 
Odszukuwszy grób Socyna, kazat go oczy- 
ació z bajnie zarastającego chwastn i po- 
tom niadlszy na kamioniach, ndlago, dłu - 
go plakal.“ Wico są jeszoza dzisiuj głęba- 
ko przekonani o prawdzio swogo wyanu= 
nia uryanio (znajdują się oni, jake wiado- 
mo, w Anglii i w Siolmiogrodzio), którzy 
na grobio swogo roformatoru umioją ga- 
piukać, jak Żydzi na grazach Jorozulimy? 
A może ton endzoziomieć był jednym 
x potomków tych kurmazynów, aa wolali 
wię wyrzoo wszystkiego na świncia, nawot 
ojczyzny, aby pozostuć przy swojam 
„szazaram alowio bożem.* Nie wiadomo. 
Dziś Lusławico stunowij własność p. 
Burańskiogo, pod którego opieką grób So- 
cyna jost zalazpioczony od dalszogo znisz- 
czonia. Pomaga tomu fakt, iż w pojęcin 
ludu antikntoliwka działalność walnomy- 
Aliciolu zostaly zatarta i nawot, zdaje się, 
tworzy siy logondu, ia był to święty ozy 
błogosławiony. Quantum mutatus ab illo... 
Henryk M. 
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Kankura na kontato 


wiat nusz pootycki ma nzasa- 
dniony żal du komitetin Towurzg- 
atwn muzycznego o konkura kan- 

roczystość odsłonięcia pomni- 
kiowicza, Jak zwykło — chodzi 
o wurunki i — jak zwyklu — warunki 
niopotrzobnio krępującu awabodę. Żą- 
dany utwór ma byd okroslonoj wiel- 
kości (oztury strofy) — to sluszne; alo 
przytom miara nia powinna przokraozaó 
10 zgłosok w piorwszym, a 8 — w drugim 
wiorszu; nadto każdy drugi i czwarty 
wiersz atrotfy winion być zakończony ry- 
mam męzkim Cui bono ta zastrzeżonia? 
Wygląda ono tak, jak gdyby muzyka kan: 
taty już byla gotowa i nalożala do niej 
zastosować slowa, Ala w takim razio pa 
ca gra w alopą babkę? Czyż nie lopiej by- 
loby odrazu pokuzać pootom melodyę i u- 
latwió im dorobienie tozstu? Najyorszym 
wsznkże z tych warunków joat... wawrzyn 
dla zwycięzcy w postaci 25 ra. nagrody. 
Jakkolwiak synowie Apollina nia kanig 
się w zlocie i w każdym innym turnieju 
chętnio zdobyliby nawot tak skromny pa- 
piorok, aqdzimy, żo nie mu pomiędzy ni- 
mi ani jodnogo, któryby nio uważał zu 
dostateczną dla siehie nagrodę zaszozy= 
tu uczczenia swym utworem Mickiewicza 
i któryby cheiul powiększyć ton zaszczył 
25 rublami. Zastanówmy się tylko: caly 
naród wznosi pomnik awojoma naj więk- 
azomu wioszczówi, « Gi, dla ktorych on 
jest mistrzom, którzy są najwrażliwsi na 
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pobudki idoalna i którzy najgoręcoj pra- | pomagali mu do wykonania karygodnej 
gnęlihy wypowiedzicć jogo chwalę — ma- ! tandety? Dlaczogo nio zawiadomili wła- 


ją za najwymowniejszy jej wyraz otrzy- 
maó 25 ra. Doprawdy można nie zazdro- 
ścić aławy takiomu 25-rublowemu luu- 
reatowi. Albo tegoczośni śpiewacy nasze” 
go Parnesu posiadają uczucia delikatnej 
i bezinteresownej czei dla tego, który jest 
dotąd dla nich sloncem — i w takim ra- 
zie nio nuleży ich obrażać; albo tych uezuć 
nie posiadają — i wtedy trzeba ja w nich 
rozbudzić. Zaiste byloby to faktom bardzo 
sgmutnym, gdyby pocta polski me chciał 
napisać kantaty dla Miekiowicza durmo 
i gdyby dopiero pod wpływom Ż3 ra, zbu- 
dziło się jogo nutchnienic. Zdaje nam się 
toż, że komitot nadalby konkursowi więk- 
szy urok, gdyby go pozbawił wszelkiej 
nagrody pieniężnej. Tauk robili starzy 
Grecy. 
Eatastrofa. 


Prawda, nie jostośmy gorsi, niodbulai 
od innych społoczeństw, ktora również 
majq katastrofy kolejowe, alo naprzód 
trzeba zważyć różnicę ruchu, « powtóro, 
ozy nawot mi naszą korzykó wypadające 
porównanie zmniejsza ciężar nicszczęsciał 
Czy ta myśl, 20 gdziciniziej takżo rozbi- 
jsją się pociągi, powróri żyoio zabitym, 
zdrowie okaleszonym? Qzy zługodzi bolość 
tym, którzy oplukują utratę osób kocha- 
nych? Bynujmniej. Fakt poaostajo okro- 
puym i domaga się nietylko kary na win- 
nych, ale przodewazystkiem naprawy sto- 
sunków, umożliwiających Inb sprowadza- 
jńcych podobno wypudki. Ostatni, który 
zdarzyłsię na kolos W.- Patoreburskioj, 
jest typowym i odslenia joazcze raz aturo 
zródlw zlogo, tylokrotnie wskazywano ja- 
ko główna przyczyna nioszezęść, Na sta- 
cy! Tlanzoz stul pociag osobowy; wkrótoa 
sa nim nadjochał towarowy, który, akut- 
kiem nioprzesunięcia zwrotnicy, wpadl na 
megu, razbil kilka wagonów, przyczom 13 
osob zostało zubitych a 20 kilku ranio- 
nych. Lowtórzyła się tu znowu oplakana 
lustoryń z błędnio nastawiony zwrotnicą, 
a powtórzyła się dlatogo, 20 dróżnik, cheqe 
zarobić kilkunaście kopiojok, opuścił swo- 
jo stanowisko i pobiegł do pociągu osobou- 
wego, ażoby podróżnym zaofiarować awo 
uslugi do wynoszenia rzeczy. Ciokuwu 
rzocz, kiody unruszcio zarządy kolejowa 
uwierzą, żo życio tysiąców ludzi nia może 
być zubezpioczonom odpowiedzialnością 
jodnogo prostogo, licho pensyonowanegu 
ozlowieku, ktory uni nie pojmuje jasno 
swojego zadania, ani często nie jest w ata. 
nio nalożycie go spulnić? Kiedy nuroszeio 
ono zrozumiņ, żo wobec przyznuwanego 
obecnie przez sdy wynagrodzenia po- 
azkodawanych, wynoszącego sotki tysięcy 
rubli, już niotylku uezciwiej, ule tuuiej 
byłoby poruczać struż nad zwrotnioumi 
jednostkom inteligentnicjszym i lopioj 
platnym? Wszolkic argumonty toorotycz- 
now tym względzia ay już wyczerpana 
boz skutku, terua trzóbu zmusić zarządy 
dróg żelaznych do takiego uurgunizówa- 
nia swoj slużby, ktòroby nie zawiesznło 
życia podróżnych nu wątłym włosku czuj- 
mości purobks, pobierająccgu 8 rs. mio- 
sięcznie. 


Zawalento sią domu. 


To także sturu historya, Na Pradze únia- 
ny nawowznoszonej kamienicy runęły 
i zabily kilka robotników. Od lut kilku 
nu każdym budawanym domu wisi tabli- 
ca z nazwiskami: architekta, majstra i fol- 
<zoru. Aduwutoby się, żo te osoby porę- 
czują dokładność i sumionność przodsię- 
biorstwa, oraz żo w razio wypadku wino- 
wujcy sq odrazu wakuzani. Tymoznsem 
po katastrofie wszyscy oni znikają i po- 
zostaja na pluca sam wlusziciel, który 
zwykle kuzuł używuc lichej cogiy idla 
aszozędności lopić uszerkę. Niowątpliwia 
zasinżył on na pokutę w kryminalo, dla- 
czego wuzukże oslaniali jogo występek 
maujstrowio i budowniczy? Dlaczego oni 


dzy o dostrzeżonych nadużyciach i nie u- 
suneli wych nazwisk z tablicy? Na to py- 
tania slyszoliśmy niegdyś odpowiedź, żo 
gdyby budowniczy wykonywał ścisłą kou- 
trolę i nio pozwolił przedsiębiorcy na aza- 
chrajstwa, wkróteo ujrzałhy się boz klien- 
toli. Jest to tłomaczonio, którem również 
mógłby się usprawiodliwić każdy — pasor. 
Bo i on gdyby nia kupował kradzionych 
rzeczy, móglly takżo stració zarobok. 
Nam się zdajo, że przy uądzonin spraw 
ozuwalonie się domów, odpowiedzialnością 
karag i cywilną powinni być również ob- 
jęci mujstrowio i budowniczowie. Skoro 
hy oni, oprócz kozy i obowiązkowego wy- 
nagrodzenia atrat, zostali pozbawioni pra- 
wa prowudzania robót, domy pezestułyby 
się walić, a lndzio w nich ginąć. Joat to 
jadyny ratunok, który dotychozaa nie był 
stosowany z calg aurowościń, — i dlatego 
w Kodzi nowowznoszone kamianico roz- 
padają się dziesiątkami, « w Warszawio, 
chociaż nio tak licznie, od cznsu do czasu 
okrywują żałobą rodziny robotnicze. 


Biblioteka przemysłowa. 


Pod tym zbiorowym tytulem p, H. Wa- 
wolborę wydal już szoreg dział apeoyal- 
nych, mających na colu pomoo nankową 
niższym tochnikom, majatrom, mechani- 
kom, rzemieślnikom i robotnikom fabry- 
cznym, nioznajdującym w kraju odpowiu- 
dnich szkół, któroby im daly wyksztułce- 
nie zawodowe. Zarazom mają ono zazna« 
jomie mlodziez, uczęszezającą do nowopa- 
watalych szkól tego rodzaju, oraz tochni- 
kam wykwalifikowanym w instytucyach 
zagranicznych z polską terminologią toch- 
niezmy i warunkami wytwórczości. Dotąd 
wydano: „Podręcznik dla palaczy kotlo- 
wych“ IBrnussoru i Sponratha, „Mechani- 
kę doświndozniną" Ballu, „Zasady przę- 
dzenia wolny ezesankowoj* Jakubowicza, 
„Slownik po!lsko-rosyjsko-niomiecki tor- 
minów garbarakich“ Przyszychowskiego, 
„Przewodnik dle maszynistów* Scholla, 
„Podręoznilk mochuniki dlu średnich szkół 
tochnicznych i eamouków* Ianonstoinu, 
a obocnio „Zasady magnotyzmn i eloktry- 
czności* Jumiosonu. W dalszym ciqgu 
wychodzić będą inno, dotycząco rozmui- 
tych palęzi tochnologii, Ponieważ p. II, 
Wawalberg podjął to wyduwnietwo nio 
w celuch spekulacyjnych, leczstanowi ana 
jeduy z jego bezidterosownyck ofiar dla 
dabra spolecznogo, wigo cona wszystkich 
książok jest bardzo nizku. Dzięki szkole 
po. Wawollorga i Rotwanda, dzięki to- 
mu wydawnietu spodziownó się u nas mo- 
żna postępu wiedzy technicznoj i zarazem 
pomnożenia się aii krajowych w naszym 
przemyśle, tuk przeladawanym joszezo 
ubcomi. Trzeba tylko wyksztalcić się 
w szkoło i znoputrzyć wię w odpowiednia 
książki, któro num troskliwi o tę sprawę 
ludzie dali. 


Zbiory po Gieysztarze. 


Zmurły przed dwoma tygodniami zu- 
onej pumięci księgara, J. K. Gioysztor, 
zgromadził bardzo obfity zbiór starych 
lub rzadkich druków z litoratury pol- 
akicj. Podal on icl spis w katalogach, 
które co powion ezus wyduwał, zacheca- 
jąc przytem możnych miloðuików pi- 
śmionnietwa ojczystego do nabyciu tego 
zbioru, Alo, niestety, my już dziś nio mii- 
my Zułnskich i Świdzinskich, a nasi pa- 
nowio wolą} zbogueać awoje stajnia, niż 
awojo biblioteki, Koń wlazł w ich mózgi 
i seren, a żlób i drabina tyla zajęly 
w nicl miejsca, 20 nio pozostało nawot 
kąta nu szafę z książkumi. Pomimo to ma 
nuleży zuprzóstuó podnoszenia toj aprawy 
pubhczma, gdyż może się znajdziu ktoś, 


l kto kolekcyę po Gicysztorzo nabędzie. 


Trudno zus wymagać, użoby rodzina, o ile 
nam wiadomo, nierozporządzająca w 
kimi rodami matoryulnymi, więziła 


w antylkwarni swój kapitał, który dla 
nioj jeśli nie jost artykułem handlu, jest 
zbytkiem. Nieboszczyk, zapalony zbio- 
racz, wysiłkiem podtrzymywał ton cig- 
żar, dziś wszakżo trzoba pomyśleć o sprza- 
daży. Nie wiemy, czy spadkobiercy po- 
czynili już jakieś kroki w tym kierunku 
i czy znaleźli amatorów; niczaleźnie 
wszakże od nich zwracamy na ton przed- 
miot uwagę ogólu, pamiętując, jak gorą- 
co odwalywał się do niej zmarły i jak on 
zasłużył sobio na to, ażeby o nim dlugo 
nio zapominano, 


Polemika z szydłem. 


P, Rostafiński zamiościł wo Wszechiwie- 
cie druzgoczącą krytykę „Słownika na- 
zwisk zoologicznych i botanicznych pol- 
skich* E. Mujowakiogo. Profusor krakow- 
ski wykazuje, iż p. M. pomioszał gatunki 
z rodzajami, żo wiolo nazw podał błędnie 
lub umieścił niowłaściwio itd, Oskarżony 
przyznaja w swoj odpowiedzi, iż mając 
dn czynienia z tysiącami kurtok, popolni 
rzóczywiście i musiał popełnić omyłki, 
nieuchronne przy tego rodzaju drobiszgo- 
woj pracy; tlomaczy wszakżo, że zada- 
niem jogo nie byla scisła klusyfikacya 
nazw, ale zebranie surowego matęryału. 
Caly ten spór mialby i poważną rucyę 
1 naukowy pożytak, gdyby z niego nie wy- 
Juzlo.. szydło. Nie dość bowiom togo, te 
p. Rostatiński po za wytkniętymi blęda- 
mi nio dojrzał uni okruchu rzeczywistoj 
zasługi p, M. w mozolnem i dla idealnych 
celów podjętem przedsięwzięciu, alo nad- 
to plnnąwszy na jogo „Slownik,* zapo- 
wiedział, że wyda wkrótea włuany, do- 
skunaly, po którym ludzi oblizywać bo- 
dą palca. To pochwalenio pliszki własne- 
go ogonka, który ma się dopioro ukazuć, 
zanadto trąci roklamą i odsłania w palo- 
mice pobudki, niemające nie wspólnoga 
z nauką. lo dlaczegoż profesor krakow- 
ski przez tyłe lat tłumił w sobie zgrozę 
i bolośó, juką mu sprawił „Slownik“ p. 
M. i dopioro teraz rzucił na niego piorun, 
gdy skończył swoją pracę? Byłoby, zdaje 
się, rzeczą prostszą 1 przyzwoitazi,, spol- 
nić obowiązok, jożoli go się uznawulo, za- 
miaat wolać Mojżeszowym tonom: Nie 
mialem czasu i ochoty do „Ślownika,* ula 
ponieważ widzę, żego wydał jakis par- 
tuaz, więc ja wam pokażę, jak to zrobi 
Jowisz botaniki! Usokamy — a tymeza- 
som uśmiochamy się s widoku... szydła. 


Ochrona żyrardowska. 


Korospondent Gazety Polskiej, p. E., po- 
dajo następująco znumienno szczegoly zo 
stusunków wychowawcza - zarobkowych 
w ochronio żyrardowskiaj, która jest naj- 
większym tego rolzaju zakładem w ira- 
j y bowiom 2!, tysiąca dziatwy, 20 


czywa w rękach niefuchowych, Puni przo- 
lużonu, rodom z Prus, nie uwzględnia na- 
lożycie uni potrzeb dzioci polskich, ani 
potrzeb personelu nauczycielskiago. W pig- 
ciu szkołach początkowych tej ludnej a- 
chrony przypada po 120 dzieci ne jedną na- 
uczycielkę, stąd biedna wychowawczynie 
upadają pad ciężarem pracy dziesięcio- 
godzinnej. Wszolkie prośby 1 roklamacyo 
za strony nauczycielak o powiększenie 
liczby wychowawczyń pani przełożona 
niotyiko pozostawia bez odpowiedzi, lecz 
wydala więcej wyciończona ciężki pracą, 
boz względu na kilkolotnie zasligi. Siy- 
szeliśmy, że jodna z pokrzywdzonych wy- 
stępuje na drogę sądowy.* Do toj garstki 
szczególów dodajmy inno, któro mamy 
w rozporządzeniu. W ostatnich czasuch 
nauczyciolkom ochrony ujęto po 5 rs. pla- 
cy miosięcznoj, a dodano natomiast pa 20 
dzioci, Prawdopodobna tukio „uznanio“ 
zaslug pracownie upozorowana zmnioj- 
szoniem pracy.. o pół godziny na dobę 
(właściwie zmniejszono o godzinę, ale na- 
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tomiast dodano z rana i w poludnie po 15 
minnt). 

Z różnych źródeł od ludzi niczależnych, 
niointoresawanych, a winrogodnych na- 
pływają do nas coraz liczniejsze skargi, 
coraz obfitszo fakty, znamionujące gospo- 
darke w Żyrardowie. Tymczasem poprze- 
stajemy na niniejszej notateo. 
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p wórczość pozostaja dotychczas 
 nioprzeniknioną tajomnień, tym- 
czasem koło tej tajemnicy obraca 
się calu prawno literatura, sztuka 1 nauka, 

Zmionność geniusza, jego kamelaonowu 
nutura jest tylko dowodem energicznoj 
carebracyi, ciąglogo nieprzerwanego wzro- 
stu. Jeszcza zwiędła liścio z tego drzewa 
nio opadły, a jnż świeżo i młode a pad 
nich sie wydobywaje na świat, W toj 
zmienności jost jadnuk systóm, Rluozem 
do odcyfrowania tych często sprzecznych 
zagadek jest zwyklo natura geniusza: onn 
jest wytorom odwiecznym, skamioniało- 
ścią twardy, jak brylant, Oddzielne po- 
glndy geniusza mogą się zmieniać, nawot 
często zmioniuć, w miarę tego, jak przod 
jego okiem rozwierają stę różno strony 
przodmiotów, często sprzecznych, ało po- 
mimo to czujemy, iż ogólna budowa di- 
chowa geniusza przez caly jego rozwój 
pozostaje niezmienną. Szybkość i onorgi- 
czny wzrost jost źródłom ciąglych zmian 
myśli, ało wzrost ton odbywu się zwyklo 
śród kilku okroślonych linij. 

Tak np. kluczem do zrozamionia dzieł 
Ruskina moża być tylko jego osobowość, 
która od dzieciństwa aż do sturości po- 
została w gruncie niezmienna, „Joden 
z mych przyjaciół — piszo ten autor—wy- 
rzuca mi zo Bmotkiem churaktor niosy- 
stemutyczny mojej Forselavigera i gnda 
on, żebym napisał wroszcia dzielo dobrzo 
uporządkowane. Ale móglby tukża żądna 
ad brzozy, wyrastającoj zszezoliny w akn- 
lo, żeby ona naprzód ustanowiła kiorunek 
swych gałęzi. Wiatry 1 potoki skierają je 
wedlug swej dzikiej fantuzyi; wszyatko 
zaś, co drzewo ma i możo zrobić, to ro- 
snąć—wesolo, jeżeli zdola, smutno, jożoli 
radość jest niemożliwą, i niechaj runy 
i blizny pokrywają je tam, gdzia los togo 
zachce.” 

Podobieństwo między poctą a dziec- 
kiem było oddawna i często wskazywano, 
Pochodzi ono, naszem zdaniem, stąd, iż 
proces wzrostu pocty trwa bardzo dłn- 
go, nieraz do późnej alurości, A żywośó 
i zmiunność dziecka polega wiaśnie na 
procosie wzrostu. Puotom bogowie udzie- 
lili dura wiocznej młodości, a jężali tłum 
nio jest podobny do dzieci, to dlatego, iż 
warost jego bardzo szybko się zatrzymu- 
jo. Staje się on zbiorem bardzo poważ- 
nych, ponurych i nudnych podantów. 
A w tej kameloonowej naturze pooty, czy- 
niącej zeù Goothowskiego Enforiona, któ- 
ry, jak blędny płomyk, unosi się nad sza- 
rom bagniskiem tlumu, ałanowiąc praw- 
dziwą jogo duszę, podanci chcieli upatry- 
wać dowód wrzekumej niższości, czy też 
niedojrzulości wieszczów! 

Zresztą zustrzegaliśmy się już kilka- 
krotnie*), iż pojęcio puety jost nadzwy- 
czaj względne. Obejmuje ono typy naj- 
rozmaitszo, począwszy od największych 
geniuszów o myśli wszochstronnej i ayn- 
ietycznoj, a kończąc na zwykłych wier- 
szoklotueh, posiadających tylko dat ryt- 
mu, barwy lub slowa, Otóż nie wszystkie 


*) Por. „ideat i piękno; Prawda z r. b. 


na 


typy antropologiczne ludzkości pierwot- 
nej mogą być uważano za wyższe od obec- 
nia istniejących. Jedna tylko nio ulega 
wątpliwości, iż gama tych typów była 
niegdyś daleko obszerniejazą, niż wspól- 
czósnych: istniały tum i niższo i wyższo 
od tych ostatnich. Otóż apoleczeństwo, 
w miarę awogo rozwoju, uwalniuło wię 
stopniowo i od jednych i od drugich; 
wszystko, co było krańcowe i nio podda- 
walo się pod normę ogólną, musiało zani- 
kaé. Jost więc rzeczą mozliwy, 12 niaktó- 
ro typy poatów i artystów, jednostronna, 
niedalężno umysłowo, są niedobitkami ty- 
pów antropologicznych nawet niższych od 
wiolkioj masy oboenie istniejących. Do- 
wodom, iż zdolności urtystyczne są potę- 
żnio rozwinięta śród ptaków. 

Osobiście jednak bylibyśmy raczej 
skłonni upatrywać w tych poetach mio- 
szańców jodnostronnyeh z typów jakich- 
kolwiek, środnieh i typn wyższego, który 
kapnql na nich złotom awej natury, u- 
dzielając im kilka awyclt centrów narwo- 
wych lub jakiogoś orgunu zmyalów *), 
Goninsz zas czysty jost niodobitkiem ras 
wyższych piorwotnych: jest to osobnik 
9 niustychanom skupieniu onorgii, która 
się wyrażn w potędze czynu i myśli, to- 
warzyszq joj niorozdzielnie piękno fizycze 
no i duchowo, tj, harmonis linii i ciala 
ijogo przystosowań do świata zewnętrze 
nego. Przysłowia greckie „kalos k'ugat- 
hos“ świadczy, iż w rasach czystych pięk- 
no zownętrzno i wownętrzna szlo zawAzo 
razem. Źrosztą to ostatnio nio powinna 
być brane w znaczeniu moralnom. Ktoby 
za pomocą moralności cheiul poprawiać 
goninsza, czynilby na Grokach takio wra- 
żenio, jakby Apollina Bolwoderskiogo 
choia? upiększyć nbraniom go w spodnio. 
Piękno wewnętrzna ma n geninsza zna- 
czonio tylko pewnej harmonii władz du- 
chawych i niczego więcoj. Xalo ono w pu- 
rza niegdyś z pięknem fizycznem. Później 
krzyżowanio lezladne wprowudziło w tę 
larmonię glęboki rozdźwięk. Ono to win- 
śnio, zdaniom naszem, glównio przyczyni- 
lo się do wytwarzania talontów, a i w spra- 
wio goniuszn, w czasuch nowożytnych, 
odgrywa rolę pierwszorzędną. Najwięksi 
poeci wszystkich krajów mają daszęskom- 
plikowaną, duszę mieszańców. Krytyka 
oddawna już odróżnia w Shakoapcarzo 
marzyciela Colta obok unergicznogo An- 
glo-Sasu. Toż sama EES możni 
o największych poetach i artystach An- 
gli, jak: Rossetti, Marris, Raskin itd. 
Nujjaskrawszy jodnak typ goniusza-mia- 
szańca przedstawia Goethe, w którym ly- 
ozyły się dwie rasy tak odrębne i wrogio, 
jak Funst i Mefisto: pierwszy dobry i een- 
tymentalny, drugi zły i twardy. Nuwia- 
som zauważymy, ż0 gdyby iść za waka- 
zówkumi współczesnej antropologii, nale- 
żałoby przodstawiaóć Fuusta ciemnym, 
brunetem, nutominst Mofstu jusnookim 
blondynem — wprost odwrotnie, niż to 
się w toatrzo dziejo, 

Dzioło Goothego niewątpliwie świad- 
nzy o wyższości rasowej Mofista, u któro- 
go Faust znujduja się wciąż na posłoguch, 
Zawszo Mofisto naprzód zbroi, przejawi 
swa złość, i dopiero potom pozwoli, aby 
dobros Fausta się przejawiała, aby go 
szurpaly zgryzoty. Faust jest typom sta- 
dnym, dobrym, Mefisto — złym, drupież- 
nym. Faust jost szoregowenm, Mefisto — 
wodzom, Dwie te osoby przoz cało życie 
współistniały w Groothem, tocząc walkę 
sażurtą, ule zły, ton, który wciąż się śmia- 
joijest wyższy nad wszelkie sytuscyo 
i przesądy, chwyta wciąż dobrego za gar- 
dło i tylko gdy jego ogoizm jost zaspoko - 
Jony, pozwala z pogardą dobromn wystą- 
pić na scenę i odegrać awiy rolę, którą on 
naprzód przygotował 


(D. n). 
**) Por. „Geninsz i talent,“ Prawda z r. b. 


Dr. L. Winiarski. 
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W roku biażącym kończy się 50-locie 
prucy literackiaj Reweryny Duchińskiej. 
Doskonule i obrazowa przedstawiła ona. 
awg dzialalność w poniższym wiorazu, za- 
mieszczonym w Auryerze Cadziennym: 


Tlc je piaddziosiąa:clet 


Stońco w poranku zaszlo mi chmurą 
W koło mrok ciemny i glachy, 

Jam w drżącą rękę podjęła pióro, 
Petna serdecznej otuchy. 


O! nowy zawód! — szydercze słowa 
Nawskróś mi serce przenika, 
Alo mur twardy cheg przebić plową, 
Zgłuszyć kraknnie puszczyka. 


I silnie trzymam pióro w mej dłoni, 
A łan łzę w oku potrąca; 

Wtem mi piosenka z cicha zadzwoni, 
Jasna jak promyk mlesiąca. 


Co mi poszepnie, wnet pióro chwyta, 
W duszy mi lekko i błogo, 

I znów mi puszczyk smutny wróżbita, 
Coś zaszeleści złowrugo. 


„Nie toble zbiegać powietrzne szlaki, 
Strzeż alę ułudnych mamideł, 
Niech się nie mierzy z lotnomi ptaki, 

Koma azżerokich brak skrzydeł!* 


IT znów piosenka — tajemny dzwonek 
Sładko się do mnia adzywa: 

„Drobne ma skrzydła szary skowronek, 
„A przecież wola do żoiwał 


„I chwyta korę kmlotek ubogi, 
„I sierp podejmie niewiasta, 
„A w pola rosną stogi i brogi, 
„Chata w dostatak urastał'* 


Ja za tą wróżbą idę wytrwala, 
Starczą mi drobna poloty, 
To się z kukułką smutna pożalę 
Nad dolą biednej sieroty! 


Gdy żar na ziemię spadnie z niebiosów, 
1 w proch przepali ją miałki, 

Z polnym koniklem wśród zwiędlych wrzosów 
Uderzą w śpiewne cymbałki. 


A gdy wiatr wstrząśnle jodłowym lasem, 
Kiedy zapadnie mrok czarny, 
Drobnym wróblikom powtórz 
Lecz nigdy sowie cmentarnej! 
_ 


„asem, 


* 

Długie pół wieku mnie pieśń kolyszo, 
A pióro chwyta jej dźwięki; 

Póki mnie wola, póki ją słysz 

Nie paszczę pióra z mej ręki! 


Niechby mi piorun z gradową chmurą 
Przemknął nad głową tula: 

Tabym to biedne skraszyła pl 
Gdyby zgrzytnęłou rozpaczą, 


Z alezlomną wol, z sercem niezgasłam, 
Wśród półwiekowej zawie, 

Jam życie przeszła pod świętem hasłem: 
Wiary, miłości, nadziei! 
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NOTATEI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
batad 

IMSTORYA LITERATURY. Antani Mazanowski: 
„Przegląd najnowszych bndań z historgi literatur y 
połakiej” (1893—1890). 

« BADANIA LITERACKIE. Ig. Matuszewski: „Swoi 
i obey“ (512 str.), Gebethner i Wolff. 

POEZYE. Nakładem G. Centnariznara wyszedł 
dziesiąty tomik „Liry polskiej, ułożony przez 
Or- 

POWIEŚĆ. A. Dygasiáski: 
(192 str.). Sikorski. 

— W dalszym ciąga awych fantastyczno-nauko- 
wych opowieńci znany archeolog-przyrodnik, p. E. 


„Złamane życia” 
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Majewski, wydał nawą, obficie iluatrowaną p. t. 
„Profesor Przedpatopowicz,* która ma za cel za 
znajomienie czytelnika z paleontologią i geologię. 
Pomysł autora jest dabry, wplatanie auchych fak- 
tów wiedzy w żywy wątek przygód umiejętne, ale 
całość zyskalahy na większej treściwości. Dia mło- 
dzieży jednak kniążka to Uarilzo dobra. 

DLA SIEROT. Pod tym tytułem grono Lublinia- 
ków wydało książkę zbiorową, z której dochód 
przeznaczono na budowę domu dla „sali sierot 
w Lublinie. Są tu artykuły nejrozmaitszej treści, 
między którymi wyróżnia salę opowiadania G. Do- 
lińskiegu w gwarze ludowej („Zle"), „Co to jest sug- 
gestya”* przez J. Ochorowieza, o stanie rolnictwa 
gub. Lubelskiej w ostatnich 25 latach M, Dobrskia- 
go, o wlasnoési ziemakiej tamże — H. Wiercieńskio- 
mo itd. Refermatórom naszego języka w pismach le- 
karskich, piszącym oddechać, posełać, polecamy no- 
11tkę prof. L. Malinowskiego w tej książce. 

HUMORYSTYKA. Nakładem redakcyi Muchy wy- 
wly „Drabiazgi,* kartki ulotne, zebraue z pism hu- 
morystycznych K. Junoszy. Niektóre doskanała 
Ot np. recopta fełczera: „Hycnn sô) Fury pól skru 
put Sabare albe Uncyje halie Machen dy pułwis, 
a sześć proszki do środka jak Żymniucha ma trzę- 
sić a prócz tego o Lija ryczy na i żele dla kobity.” 
Albo rozmowa w botelu na prawineyi: „Czy pan do» 
brodziej ma na sprzedanio pszenicę? — Nie, ja jen- 
ten komisantem handlowym. — Ny, ny, siulejim 
alajchem,. — Nie rozumiem, — To ja też nie ro- 
zumiem, jaki pan jesteś komisant hamdłowy, kiedy 
takie slowo nie rozumiesz,“ 

WYDAWNICTWO KOMITETU DAMSKIEGO 
przy warsz. Tow. opieki nad zwierzętami wypuściło 
następujące książacrki popularne: W. Umińskiego 
„Co człowiek zawdzięczi zniorzątom* (30str ), oraz 
„Zwierzęta ginąć inione“ (29 atr.) 

W TANIEM WYDAWNICTWIE dla dzieci i mło- 
dzieży wyszły kniążeczki: „Zbiorek poszyj 'l, Le- 
unrtowieza” (bJ str.) i „O W. Syrokomli” (38 str.). 

SŁOWNIK polsko niemiecki i minmiacko-polski, 
opracowany przez F. Konarskiego, A. Intendera 
i A. Zippera zaczął wychodzić zeszytami u Porlesa 
w Wiedniu i Centnerszwera w Warszawie. Cena zo- 
azytu k, 30, 

ENCYKLOPEDYL POWSZECHNEJ, ilustrowanej 
wyszedł z, VI (Alpy) 

WISLY wytzedi zeszyt 3 tomu X(f, 

PRZEKŁADY, Czasopismo Now, Słowa vamia- 
ńcito przeklad „Listopada“ Andrzejn Niomojew- 
skiego, Swiet zań fragment z tego cyklu p, t, „Pie- 
. 


qae 
KALENDARZE. Znany „Kalendarz Ungra“ wy- 
ZU 

— kalendarz humorystyczny Kolców, „Warsza - 
wianka,” ukazał się w handlu. 


SPRAWY EKONOMICZNE | 


i przomysłowcy nio pozbyli się 
zwyczajów apoki prastaroj, rze- 
CECH / mieślniczej, ani nałogów drobne- 
go sklepikarzu, Udając się do sklopa, mo- 
żemy być pewni, żo będziemy oszukani, 
20 zamiast lepszego towaru wetkmą num 
w ręce gorszy lub dadzą dobry, locz za to 
zedrą. Kupene nia bierze pod uwagę toj 
prostoj zasady, że byłoby lepiej dążyć do 
zapewnienia sobia możliwia szerokiego 
a stałogo koła odbiorców 1 pabicrania nić- 
wiolkich zysków na pojeiłynczym okuziu 
pradnktu, uła eprzedawamu znacznaj ilo- 
ści towaru. I wytwórca awojski w więk- 
szości przypadków postępuje nie inaczej: 
widzi on tylko pojedynczego odbiorcę 
ipragnąlby zarobić na nim jak najwię- 
coj, niopomny, że takie postępowanie jo- 
dynie ściosnia rynek. 

Zwyczaje takio były w najznpełniejszej 
harmonii z warunkami prodnkcyi rse- 
mioślniczej, oraz istniojącymi padówczas 
stosunkami w sferze wytwórczości. Rzo- 


mieślnik nia znał sprzeduży masowej, 
wzrok jogo był przykuty do pojedynczych 
okazćw, umyal zaś nin mógł zrazumiod, iż 
mażna zrobić majątok, aprzedując nizko, 
locz w wielkiej ilości. Zrosztą i ustawa 
cachowa, wyznaczająca taksy na towar, 
uniomożliwiala powzięcie takich pomy- 
słów, i nawet gdyby jej nie było, wtedy 
rozmiury rynku atunęlyby na przoszku- 
dzia, bó ograniczały koło odbiorców mu- 
remi niewielkiego miusteczku. I kapioa, 
mający u siobie na skladzie tylka eudzo: 
ziemskio tawary, z tych samych powodów 
musiał sprzedawać drogo: okazów rozcho- 
dzilo sią niewiele. Trzoba bylo korzystać 
możliwie z każdego odbiorcy, ażeby pro- 
cader się opłacił i dat utrzymanie. 

Obceny okres wielkiej produkcyi zmie. 
nil do szezętu tekio ciusno, drobnomiosz- 
czańskio szranki businessu Stworzył on 
wielkia miasta i tam zgromadzi| sotki ty- 
sięcy i nawet miliony mioszkuńców, ca 
więcej, powiązawszy kraj za pomocą ko- 
lei i wydoskonaliwszy tochnikę komiso- 
wą, rozszerzył jeszezo bardziej rynek od- 
boreów. Przemyslowiec, zamiast parusct, 
w najlopszym razio zaś kilku tysięcy na- 
bywców, ma przeńl sobą dziesiątki tysię- 
cy, uiokiedy zaś setki, Konstytucyu oko- 
nomicznu rozwiązała ma znpelnio ręca 
i oswobodzila go od wszolkich tuka i in- 
nych pęt staroczosnego porządku rzeczy. 
W spólzuwodnietwo, nio znające nad soby 
żudnogo humulca, pozostawia mu tylko 
jedon środek, użeby ubiodz wapółzuwo- 
dników i zapewnić sobie odbiorców: sprze: 
dawać tanio. Słowom, dązoniu czlowialew 
interesu, woboo takiogo ulsztultowunia 
się stosunków, przybrały, bo przybrać 
musiały, zgolw inny eharaktor. Badująo 
psychikę wielkich byznesiatów w Stanaeb 
Zjadnoczonych, tej rasy, do szpiku kości 
przesiąkniętej iostynktum i poglądami 
apoki wiolkoprzemysłowoj, zualeźlihyśsmy 
tam obrichnuki, bioryco pod uwugę tylko 
wielkio liezby. Przemyslowieg, za nim zaś 
kupien, o ilo pragną dorobić się majątku, 
opiorują alulnośń swoją jodymo na 
wielkich cyfrueli, pojodynczy okaz towa- 
ru przostał iatnioć dlu nich, bo zamiust 
tej jednostki doby rzomieślmezo-eklapi- 
karskiej nastala rozioglejsza skala mio- 
rzonin. I takia dziecko nuszogo czasu by- 
nujmnioj nio poprzostajo na zdobycin 19t- 
nicjącego rynku, lecz posuwa sig o wielo 
dalej, Ono stwarza rynek, tj. usiłuje wy- 
wolnć potrzeby nioistniejąco i wamoema 
inne, wiedostatocznie rozwinięto. Ażoby 
zuń togo dokanuć, ma tylko jadną drogę 
sprzedawać tanio, alo masowo. 

Nasi przemysłowcy, zwlaszezu zaś po- 
Arodniey, nio zrozumieli jeszezo ducha 
czasu, bo w każdej chwili poświęrą oni 
rozległy rynelk dla niowielkiego kola wd- 
biorcow, drogo płacących zu towar. Po- 
mysly Amerykanow atwarzania potrzob 
wydają się im tak dalece zamorskimi, tak 
bezmyślnymi poprosta, iż jako szulońca 
truktowaliby tego, ktoby podniósl tę apra- 
wę — naturalnie dopóty, póki nio zrobil- 
by ua tom zastosowamu mądrości wiclko- 
przemysłowej majątku. Ulciwość zgar- 
niania wiolkich zysków na pojodynczym 
okazio towuru jost n nas tak nicogruni- 
czona, iż staja się przoszkodą dla rozwo- 
jn okonomicznego, bo uniemożliwia roz- 
Bzórzenio rynków. Istnieją w kraju powno 
drzemiąee joszezo potrzeby, istnieja nio- 
wątpliwie powno zapotrzebowanie zbyt- 
ku — nio podzielam obnrzenia ideologów 
drobnomieszezabskich na zbytok, looz 
przeciwnie, pragnąłbym zrobić go zjawi- 
skiom powszechnem i jak najprędzej wi- 
dziea slużąru w kapeluszuch i rękuwioz- 
kiuch— lecz ono nie mogą rodwinąć się, bo 
sklopikarsku, średniowioczna  tuktyka 
kupców nudaromnia ich dojrzowanie, Po- 
spolity odbiorca niu mu nawot przybliżo- 
nogo pojęcia, o ilo ogniwa posśrodnieząca 
podnoszą conę wytworów i jal powstrzy- 
mują rozrost ail wytwórczych w kraju 


i tamuj;y działalność producentów, stuno- 
wiących w porównaniu » kupiectwom po- 
tege bardziej postępową. 

Dla uzmyslowionia tyca faux frais apo- 
locznych, fego wyzysku gromuły przez 
posrodników, podamy kilka przykładów 
za stosnnków wauraznwskich, 

Ktoś « moich znajomych posiada tro- 
akliwio prowadzony sud pod Warszawą. 
Sprzedawał on w r. 1893 pośrednikowi 
pud gruszok po 75 kop., ton zaś odstępo- 
wal je pownej powszechnie znanej w War- 
szuwia firmie dalikatesów. Przy bliższa 
zbadania okazało się, iz ów pośrednik 
sprzedawał owoce niozwłocznio, tj, nia na- 
rażając się nu straty z powoda lożenia, 
po ra. I kap. 50, sklep zas dolikutesów o- 
trzymywał za ten sam pul od odbiorców 
rs. 12, wyrażnio dwanaście! Ow ktoś wszedł 
więc w stosunki bozpośrednia zo wapo- 
mnianą firmy. Dzięki tomu otrzymał w r. 
1896 za pod gruszek jnż rs. U, ala Arma 
nio darowała tej podwyżki con odbior- 
com | zaczęła owna sprzedawać po ra. 20! 
Ta sumi osoba dostarczała toj samoj fir- 
mio truskawki po kop, 30 za funt, Sklop 
sprzodawał jo po 4 rs. GU kop, i, jak oka- 
zujo sią z faktów, togo sumago dnia, tj. 
nie nie tracąc, ulbo bardzo malo a powo- 
dn pucia się owocu. Wlaściciol sadu 
wszedł później w stosunki z restauracyą 
hotolową i tum dastawal za funt tego sa- 
mego owocu kop. 90. 

Przed dwoma laty zwróciłam się do jo- 
dnoj z tirm przy ul. Sanutorskiej z zamia- 
rom kupna maszyny do pisunin, Targo- 
walom typr=writer Romingtona. Zaceniono 
przoazlo trzysta rubli. Znalazłzy się 
w lille miasięry później w Borlinie, ża- 
szedłem do sklepu tych maszyn nu Frio- 
dricbstrasao. Najnowszy systom kaszto- 
wał tum 420 marok, a pomowuż kurs rn- 
bla stal na 2,10, przeto wynosiło to zala- 
dwie 200 rs., przyczem dawano mi bardzo 
dogodno waranki splaty, Olu moglo pod- 
wy2szyć cono tylko o kilka rubli. 

Istuioją przyrzydy do porządkowania 
papiorów, listów i notat, znano pod na- 
uwi sopatratorów. Ny one w Awievie han: 
dlowym a przemysłowym warszawskim 
dogó rozpowszechnione. Gona w sklopio 
wynosi trzy rublo, Takio samo przyrziydy 
kupuję w Borlinie w piorwszym lepszym 
skladzie po 2,50 m., tj. 1,20 rs. Clo wyno- 
ai prawdopodobnie kilka kopiajek od 
sztuki, 

Nioktóra m 


iqżok moich kuzułom a: 
prawiuć. Oprawa stu ogzomplarzy „Anie 
tropolugii* wynioslu 15 kop. zu agzom- 
plarz, „Ladów* — 25 kop. Naturalula in- 
twoligutor nie trucik na tem, nawet nio 
targowalom się z nim. Pustawił cong od- 
ruzu, Taka aama oprawa na ozdobnych 
wydaniach książok kosztuje po kop. 50 
i nawet 80! 

Zjawily aig w sklepach dolikatosów tal 
zwano „łanany,” ciastka robiono z miki 
bannnowoj i mające ksztalty togo owocu, 
Nioktóro lirmy nio chciuly sprzedawać 
przysmaku na funty i żąłają 5 kop, za 
sztukę. W Petersburgu — jost to wyrób 
rosyjski — można dostać sznkę za 4 kop, 

Móglbym znacznie pomnożyć liczbę tych 
przykłudów. Šwimlczą ono wymownio, 
ilo pośrodnik zarabia i na wytworoy i nę 
spożywey i jak duleco powstrzymuje roz- 
wój potrzob. Tania i porządna oprawa 
sprawiłaby, ża każdy chętniej nabylby 
książkę oprawną, nizka cona przyrządu 
do oddziolama listów przyczyniluby się 
do rozpo wszechnienia go itd. Tesz wobea 
wysokieh con ten i ów wyrzoka się przel- 
miotu, który nabylby chętnie, gdyby 2 
dania nia byly tak wygórowana. Przy- 
znam się, ton wyzysk mnie oburza zwła- 
azeza, gily myślę o naszych stosnnkach 
wydawniczych. Ov do potrzeb literackich 
i wogóle artystycznych, jostośmy narolum 
bardzo urystokrutycznym, bo wydajemy 
książki tylko dla osób względnie bardzo 
zamożnych. Warstwy niższo traktujemy 
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jako gromadę dzieciaków, która nio jest 
zdalną pojąć waiolkich mistrzów pióra 
i dlu której rumoty spopoluryzawnuo S% 
jedynie odpowiednią strawą, Dzielu na- 
szych powieńciopisarzy, poetów, myślicio- 
li kosztują tylo, że pod żadnym pozorem 
nie mogą liczyć na szeroki rynek. Wy- 
dawcy nasi obracali się w zaczurowanem 
kole, z którego wyjść nie umieli: kola od- 
biorców było nicznuczne, książka wyjąt- 
kowo mogla liczyć na kilka tysięcy na- 
bywców, cena więc musiala być znaczna, 
Księgarz prugnął zarobić przynajmniej 
BOZ i 100% nu wydawnictwie i podnosił co- 
nę, co znowu oddziały wala nu rynek i jo- 
azezo hurdzicj zmniejszało jego rozmiary. 
Doszlo do tego, że w ostatnich czasach 
ruch wydawniczy, o ilo nie przedrukowy- 
wal rzoczy już ogłoszonych, nemal znpeł- 
nie ustal, Widziano w tem dowód obojęt- 
ności ogólu; zniżeniu się potrzęb umyslu- 
wych, wówczas gdy zwężenie rynku Jody- 
nie wynikalo z nbożenia kraju Firmy wy- 
dawniezo nio mogly pojąć. żo trzeba zda- 
być się im na odwugę 1 śmiałym czynem 
rozbić to znczarowano kolo. Fakty dowo- 
dzily, żo potrzeby istnieją i rynok czoku 
na towar. Czytoluio lmlowo w Warsza- 
wio, tuk świetnie rozwijująco się, wyka- 
zały, iż jatmojo bardzo znaczne znpo- 
trzobowanio na pokurm nmyałowy, ro- 
zejście się trylogi Bienkiowicza w ta- 
niem wydaniu tukżo o tom Awiadczyło. 
Słowem, byl rynek, tylko trzeba bylo tra- 
fié do mego. Erma S. Bikorskiego i N-ki 
zrozumiała polożenia 1 przystąpiłu do ta- 
nich wydawnictw. Powodzenie przowyż- 
szylo wazolkio nadzieje. Mówią, 20 piorw= 
azo tomy, u więc utwory Słowackiego 
i „Tulaczo“ Kruszowskiego rozoszły aig 
w 22 tysiącach ogzomplarzy, ża nawot 
książka względnie poważniejsza, Le Bona, 
doczekała sig 1U tys, odbiorców! Cyfry 
powyższo alyszoliśmy przed kilku tygo- 
dniami, może są niceo niedokladne, alo 
nio o tyle, ażoby zniosły wartość moich 
wywodów, Sikorski za jednym zamachom 
stworzył rynek, tj. dowiódł, żo istnieją 
u nas nawet na książkę szorokio kola od- 
biorców, byleby dano im dzieło, przedsta- 
winjące powną trosé lopszą i nio wyzy- 
skano kieszoni. 

Nie piszemy dytyramhów na cześć p. 
Sikorskiego. Wiemy, że nia myśl o poży- 
tku publicznym przywodziła jogo czynom, 
tylko olęć zrobienie majątku. Wolimy 
jednak rozsądnych i śminlych pgeszofcia- 
rzy, aniżeli sufundułów, którzy dobro pu- 
bliczne mają ciąglo na języku, lcez po zn 
fruzcologię nio wyszli. Spólka tanich wy- 
dawnictw zaś przyniosła pożytok niowąt- 
pliwy. AEO wprowadzi da spoloczcń= 
stwa tanie książki, ale także zrowolucyo= 
nizowala faktycznie intoros wyduwni: 
czy. Mówilem o bibliotece Sikorskiego 
s kilku wydawcami. Zmiarkowałom, żo 
potracli glowy. Bikorski zugraża im oilc- 
braniem nubywceów, jeśli nio pójdą za jo- 
go przykładem i nie oprą obruchunku na 
wielkich cyfrach i nizkiej conie. Rezolu- 
tniejsi, którzy nio wiorzyli w możliwość 
razleglego rynku na kwiążki, zaczynają 
myśleć, iż i im należy wkroczyć na drogę 
tuniości; trwożhwsi w prost nio wiedzą, co 
począć. 

Kapitalizm nisz otrzymał lekovę, któ- 
ra za morzom stala się nauką codzienną, 
u nas zaś jest czemś tak niozwyklem 
i wyjątkowem, że nawot nie zrozumiano 
jej doniosłości. Należuloby życzyć, ażoby 
przyklad znalazł nasladowców motylko 
środ kwiatu księparskiogo, choć przyznać 
winniśmy, że w tym zawodzie czyn po- 
siudał więcej widoków powodzeniu, niż 
gdzieindziej. Księgarz jost zarazem wy- 
dawcą, tj. wytwórcą w ekonomicznem 
słowa znaczeniu,i pośrednikiem, Ten osta- 
tni tamtemu nie stajo na przeszkodzie. 
'[yrnczasem tam, gdzia producent musi 
oddawać wytwór awój knpcowi, warunki 
przewrotu są trudniejsze i nawet zupełnia 


nie istnieją. Pośrednictwo występuje z na- 
Jeżytom obliczem: pęt, przeszkadzających 
rozwojowi ekonomicznomu. 

K. R. Żywicki. 
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III. 
zr 
F | opracowanym po akudemieku pro- 
|gramem wystąpiła szkola kva- 
kowsku. Dr. Dąmbski rozwinął 
go, wywodzące — w myśl znunych nam 
Już idei — że naloży zorganizować przy- 
musowo średni stan włościańska w Gn- 
lieyi, dotąd bardzo cząstkowy, któ- 
ry pomnażalby się z góry, przoz par- 
coluoyo większych obszarów, i z dolu, 
przez przystępowanio nowych jednostek. 
Dla tych gosnodaratw żyda reformy pra- 
wa spadkowego w kierunku niupodziel- 
ności gruntów, dalej nowych norm takan- 
cyjnych i krodytowych (przez zakładanie 
kns Reifoisonowskich dla krodytu drobne- 
go i osobnej instytuoyima wzór pruskiogo 
Bentonbanku dl purcolncyi). 

Delegaci włościańscy oświadezyli się 

stanowezo przeciw znukazowi dzieleniu 

runtu, Trudno się krępować opinią lu- 

u! — oświadczył woboe tego dr. Krzyża- 
nowski, Alo poważni ekonomiści byli 
przeciw niopodzielności, tem lardzioj, 20 
nikt nio umiał zaduwalająco odpowiedzied 
na pytanie, co w wypadku przejścia wła- 
sności na najstarazogo (nieraz toż najglnp - 
azego) z rodzońatwa począć z czlonkami 
familii, spadłymi x roli? Rzocz jest skom- 
plikowanm brukiom zarobków dla wło- 
ścian skntkiom braku przomyslu w kraju, 
oraz zadłużoniom się wlnściciola dla apla- 
ty reszty rodziny. Dr. Krzyżanowski do- 
szodł też do wniosku, żo się oświadczył za 
zakazem odlużonia pownej części i za za- 
kazom dziolonin gospodarstwa za życia, 
Prostu to droga do niawali. 

Przewodniezący konforoneyi, mursznlok 
hr. Badeni, strościł jej wyniki w następu- 
jacych (podług dzienników) słowach: 

Byla powszechna zgoda, że zbytaczno 
rozdrahnianio własności praynioslo krajo- 
wi szkodą okonomiozng; niezgodną była 
tylko opiniu co do kwastyi, czy ustawy są 
tego powodem, czy i inno okoliczności. 
Wszyscy prawie mówoy zgodzili się na 
minimum pareoli a nia posiadłości. Więk- 
szość oświadczyła się przeciw ogranicze- 
niu lub utrodnieniu krodytu mniejszej 
własności, Co do niepodzielności spad- 
ków, żądano jej na wypadok dziedziczania 
boztostamentowogo, przyczom silnie obja- 
wilo się ze strony włościan żądanie, aby 
wprzód przygotować grunt przez podnio- 
sienio oświaty, żoby ustawa wynikla już 
wprost z życia ludu. Oo do pavcelacyi, 
prawie wszyscy uznali ją ża rzecz zdrowiy 
dla obu stron, n tylko co do rozmiurów 
zdania były podzielona: większość przociw 
akeyi na wielką skalę. Wydział krajowy 
ma w obradach ankiety materyal, ala 
sprawy muszą być przotrawione, zanim 
dojrzoją do ustawodawczego traktowania. 

Tylo — ankiota krajowa. 

Przochodząć do krytycznego rozpatry- 
wania wszystkich, jakin się dotąd pojawi- 
ły u nas, projoktów roformy rolnoj, trze- 
ba im się przypatrywnó go stanowiska 
ekonomicznego i politycznego. 

Przedowszystkiem faktom jest, że mala 
whusność ziomska, która w Galicyi w roz- 
paezliwom jost polożeniu, nie jost akuza- 
ną na wymarcie. „Przyznaję — mówił Ku- 
rol Kautsky w Wrocławiu w r. 1895 — że 
co do azezególów droga rozwoju w rolnie- 
twie jest inną, niż w przemyśle, że np. 
w rolnietwia produkcya wielka nia posia- 
da toj przowagi, co w przemyślo.* Malu 
własność eblopska może być żywotną, 


szczególnie w Galicyi, gdzie wymagania 
życiowo nio sq dnże i gdzie chlop niezbyt 
odbiegł od typi gospodarstwa naturalne- 
go. O żywotności tej formy gospodurczej 
fwiadczą też usilowania, podjęte przez 
Bank włościuński w Rosyn parrelucyę 
wewnętrzną tak polską, jak i niemiecki 
w Prnsuch, nstawodawstwo krajowo w Me- 
klemburg-Sehwerinie; przyczynę malego 
powodzenia podubnych nsilowuń w Anglii 
(„Small holdingauci,* 1692) trzeba kluść 
na karb ujęcia tych reform zu pużno, kio- 
dy stan włościański był już doszczętnie 
prawio zniszczony. Gulicya jost glob 
bardzo wdzięczną, a zo względu na więk- 
szą latwość pomocnej interweneyi pań: 
stwa w kierunku roluiczym, niż w prze- 
mysłowa-bandlowym — bardzo podatną. 
Tylko tę pomoo puństwa należy pojmo- 
wad inuczej, niż czynią to młodzi konsor- 
wautyśei krakowscy. 

Ustawę, która jest tylko aformulowa- 
niem slosunków i prądów życiowych jug 
istniojących, czynią oni źródłem W dzio- 
dzinie polityki okonomicznoj prow adzi to 
wprost nie do ckonomii, lecz wylacznie 
da polityki. 

Reforms rolna w Galieyi bez myśli da- 
lej patrzącej nio da się urzeczywiatnić, 
Z konieczności obejmuje ons caly spłat 
stosunków, np. podatkowych. Dopóki 
chłop, mający jedną morgę pola, piaci od 
niego podatek w tym samym atosunku, co 
posiaducz fideikomisu, będzio pracowuł 
głównie dla egzekutora podatkowego, To 
anmo odnosi się do kwestyi podatków po- 
śradnich. Z konieczności obejmujo ona ca- 
ly splot stosunków naszej oświaty, handla. 
i przemyslu, Dopóki chlop nia będzie 
miał po co wędrować dv miastu, bodzio 
musiał wędrować da Ameryki, Btan ton 
pogorszyłby się znacznie, gdyby xostuło 
spełnionom żądanie konserwatystów co do 
niopodziołności grantów; wzrastający pro= 
łotaryat atworzyłby nilniejszą znacznio 
falą emigrucyjuy i silniejszy fermont czy- 
sta polityczny. Dopóki analfabetyzm kwi- 
tnie w najlepsze, odpada nujwużniojszy 
czynnik gospodarczy: możność zaprowu- 
dzenia postępowoj kultury rolniczej, Pa- 
twzebw wszochstronnego rozwoju intonzy- 
wnej pracy w krajn zaniodhanym wynika 
nietylko zo względu na fakt, iż chlop nie 
jost zjawiskiem, żyjącem po zu prawom 
przyczynowości ogólnej; jost on toz postu- 
latam społecznym, gdyż macoszym liylby 
kraj, któryby się zajął jednostronnie po- 
prawn hytu włościan, gdy lud miejski 
w równie ciężkiom nałożaniu okonomicz= 
nem jest pogrążony. Węgrzy w swej po- 
htyce ekonomieznej kierowali się dotąd 
jedynie względom na dobro minst | ma- 
gnutów. Gahcya nio powinow wpuść 
w drugą ostatooznosó dlu dobru jodynia 
wsi i magnatów, Sumo rolnictwo, choóby 
dobrze rozwinięte, nio stworzylo jodzczo 
siły i cywilizaoyi narodu; tworzy ji} wno- 
wuczosnych apoleczenstwuch tylko typ 
miejski, 

Z programów, jakie w ostatnieb czusach 
się wyłoniły, pozostają, jako nujzdroważe: 
stanienie kredytu i parcolapyun W jo- 
dnym i drugim kioranku Gulicyn joszezo 
pierwszych kroków nio zrobilu, mimo ża 
czns już i że na przykładuch z zagranicy 
nie zbywa. Akcyą zupelnie nowy, naj- 
szorszój doniosłości bylaby pareelacya 
nu wiolką skalę przez kraj podjęta. 

Leży ona w intercsio tak wielkiej, jak 
i maloj własności, w interesie piorwszej 
może najwięcej, dlatego prędzej lab po- 
łniej do skutku przyjdzie. Tutaj apoozy- 
wa oczywiście niebczpieczeństwo jej pu- 
lityczne, W Prusioch akarżono się w aoj- 
mia w r 1395, że komisyo rontowa tam- 
tejszo furytują nioslychunia wielką wła- 
auość przy oszacowabiu i nabywania jej 
dóbr; n nas aposobność do nadużyć jeszcze 
będzio większa. Drugą sposobnośnią bę- 
dzio wybór włościan, mujących się osiu- 
dłać na roli; już teraz zdarza się w kraju, 
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iż rozdnwanio zapomóg rządowych, wy- 
znaczanych po klęskach żywiołowych, jest 
nagrodą ze strony rządzących za dobre 
obyczaje podczas wyborów; parcele kola- 
nizacyjne byłyhy joszcza odpowiedniej- 
szym terenom dla hodowania sorwilizmu 


istańczykowstwa, Trzocią sposobnością 
jost chęć stworzenia klany włościan ściśle 
politycznoj, klasy posiaduczów środnich, 
z przozuaczoniem do odegrania roli „chło 
pów arystokratów,“ filarów konserwaty- 
gmn, gdy wlaćnia najwięcej poparcia po- 
trzobujo rolnik drobny lub chlop bozrol- 
my, któremu kilku morgami można dopo- 
módz do lndzkioj egzystenoyi i do rychłoj 
samoistności — niu robiąc go „globao ad- 
noriptus.* 

Roformau rolna moglaby tedy w Galiayi 
przyjść do skntku jedynia pod uczciwą, 
damokratyczną kontrolą publiezną, Prze- 
śtarzale ustawy wyborcze sejmu, niopo- 
zostująco w odpowiednim atosanku do u- 
staw wyborczych parlamontu contralnego, 
muszą wprzódy ulodz demokratyzuoyi. 

Bprawa jest naglą. roformy rolnej dłu- 
go odwice już nio można, Radykali ruscy 
nia na żarty zabierają się do orgganizowi- 
niu w awoich okręgach bezroboci rolnych, 
w rodzaju tych, jakio przod kilku miesią- 
cami wstrząsnęly Węgrami,. Niedawno 
przyklady z Alfold, Sycylii, Irlandyi zbyt 
sy wymowne. 

W. Feldman. 
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T. Hirszband nadeslal nam jeszcze na» 
stępujące dopolnionio do zamieszezonogo 
w poprzodnim nr. Prawdy zostuwieniu: 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Kasknme okazanie czytelnikom Prawdy do: 
«olów molch, uzasadniających zarzut, który u- 
«czyniłom artykułowi p. t£ „Nowa kierunki* (4cz- 
kolwiek daleki byłem od nadania temu zarzuto- 
wi formy pretonsgi) — upoważnia mię, mnie- 
mam, do prośby o przyjście z pomocą czytełni- 
kom nzscownogo pisina Pańskiego następującem, 
ajaz w plerwszym mym liście zawartem wyja- 
śnieniem; 

1) Wszystkie prawie przytoczone przeze mnie 
urywki (nr, 48 Prawdy) uwałam za zapożyczo- 
ne z jednego studyum mego p. t. „Galerye o- 
statnich dni,“ 

2) Urywki znpożyczane wyczerpują 
część rozumową artykułu „Nowe kierunki, * 

3) Studpnm moje specjalnym odsylaczem 
prowadzi czytejulka da „Katetyki,* drukowanej 
azkicowo w r. 1895 (w Przeglądzie Pedag.) —- 
i z tej to właćnie pracy, a mianowicie z jednej 
jej stronicy, zawierającej tezy, wzięte zostały, 
wedlug mnie, pozostałe urywki, 

4)  „Galeryn ostatnich dni" jako książka u- 
kazała się w obicgu księgarskim w końcu sler- 
puia lub w początkach września r. b., jaka stu- 
dyam zaś (p. t. „Intenzywizm”*) wcześniej jesz 
ezo nieco w (Głosie (nr. 34, 36). 

W nadziei, że to samo wysokie poczucie słu- 
ażności, które skłoniło Prawdę do wydrukowa- 
nia dowodów mych, skłoni Ją i do ogłoszenia 
niniejszogo listu. 

Pisze się z azacuuklem i poważaniem 
Cezary Jellenta. 


całą 


Na to wszystko p. J. K, odpowiada tak: 


Kady zapowno wie, że jeżeli się pisza a War- 
zawie, to trudno jestunłknąć wyrazu Warszawa, 
uniknąć wyjawienia jej cech charakterystycz- 
nych, naprzykład, że ma 600,000 mieszkańców, 
że leży na lewym brzegu Wisły, że posiada tea- 
try, Ogród Saski, Łazienki, że jest miastem wiel- 
kiem i ożywionem, handlowem i jokiem tam je- 
acze, Trudno także, pisząc o tak charaktery- 
atycznym kierunku sztuki, jak obceny, nie za- 
znaczyć jego zrywnuła z wszelką tradycją, jego 
namiętuej potęgi | fantastyczności, bie wspo- 


mnieć o głównych twórcach tego zwrotu, o Mae- 
terlineku, Podkowińskim i innych. Wszystko to 
jest zupełnie zrozumiałem dla każdego śmiertel- 
nika, tylko nie dla p. Jellenty, któremu zdało 
się, że ma wyłączny monopol odczuwania prą- 
dów współczesnych i który tak namiętnie raczył 
porównywać mój artykuł za swoją książką, że aż 
moje zdanie „wiatr mroźny, przenikający do 
szpiku kości* porównał ze swojemi nastrojami 
Macterlincka, przenikającymi do szpiku kości, 
aż sobie przypisał mój pogląd o obrazach, 
w których myśl wypływa dopiera z obrazu jaka 
wniysek, nie zaś jako z góry narzucone dowo- 
dzenio matematyczne, nż wmówił we mnie, że ja- 
stem zsolennikiem „kopania natary,* co sig 
uajlępiej okaże z krytyki mojej o „Tragedyi ko- 
błety,* wiele, wiele jeszcze takich „lnpsusów'* 
popełnił, które podziwiać mogliśmy w zeszłym 
nr, Prawdy, 

Wszystko to wydaje mi się dość dziwnem, 
n cała ta napaść fak niensprawiedliwioną, że aż 
cokolniek brzydką. 

J, K. 


Posunąwszy naszą bozstronność do naj- 
dalszoj granicy, spor w tym przodmiocio 
zamykamy. 
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Kowno. 
Gazety Polskiej zaczorpnąć trochę ciekawych 
szezepółów, dotyczących wychodźetwa i ruchu 
okonumieznego w gub, Kowieńskiej, nigracya 
ludu wiejskiego nio zmniejsza się wcale. Nicli- 
czne tylko wyjątki dążą jedonk na wschód, 
w stronę Syberyi, większość zaś udaje się teraz 
do Afryki poluduiowej, do ziemi Kapskiej, Do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej cmi- 
gracga stąd niemal cała ustała, skutkiem zlych 
wieści i trudności w dostania tam zarobku, Nie- 
kiedy tylka mała promadka wyjeżdża do Kana- 
dy, gdzie się podobno emigrantom powodzi. Wo- 
góle zubożenie wszędzie, w każdym nisma| za- 
katku gubernii wyraźnie zauważyć się daje. Co- 
na ziemi zniża się, a główny dochód z niej bez 
porównania stoi wyżej, niż np. w gpuberniach; 
Wileńskiej i Grodzieńskiej, Mianowicle go:po* 
dnrstwa nabinławe bardzo się rozwinęły w ciągu 
kilku lat ostatnich. Wszędzie się zawiązoją spół- 
ki mleczarskie i większość dworów, a nawet nie- 
kiedy i bogatsi włościanie mają już separatory 
i gospodarstwo nabłaławe prowadzą sposobem 
postępowym, Na hodowię też bydła baczną zwró- 
cono nwapą, Obecnie coraz więcej rozpowszech- 
nia się rasa holenderska, ostfryzów, Qzy jednak 
ta rasa jest odpowiednią w miejscowych warun- 
kach — dotąd nie rozstrzygnięto, Towarzystwa 
rolmezo w Rosleniach ma się zająć zbndaniem 
pruntowniejszem tej kwestyi, Wielu przypuszcza, 
że rasa miajscowa, żmudkza, przy dobrem i sta- 
rannem utrzymgwanin daluby może lepsze ro- 
zultatg, niż wszelkie inno rasy zagraniczne. 
Spólki zaliczkowo-wkładowe w powiecie Rosień- 
skim (ogólna ilaść tych Instytucyj w gubernii 
wynosi przeszło 30) niezbyt pomyślny żywot 
prowadzą, a sklep spożywczy ukcyjny w Kiel: 
mach upadł I przeszedł oliecnia na własność pry- 
wutną. „Jest ta dość dziwny objaw jak zazna- 
eza korespondent — wobet ruchliwości I energii 
obywateli rzeczonego powiatu," — Mieszkańcy 
gubornii czynią obecnią starania o badowg dróg 
podjazdowych, Najenergicznicjsze zabiegi rozwi- 
nęło miasto Telsze, stanowiące jakby centralną 
stacyę przewozową całej okolicy, Przez to min- 
ato bowiem przechodzi niemal ca rok do Możej- 
ska, Popielan i Kurszan (stacyi kol. Libawsko- 
Romeńskiej) około 1,700,000 pudów różnego 
towarn; przywóz zaś wynosi 50,000 pud. Głó- 
wny towar wywozowy stanowią różne gatunki 
zboża: owsa około 200,000 pudów, żyta 1 psze- 
niey około 300,000 pudów. Dalej idzie siemią 
i włókna lniane (przeszło 100,000 pudów), owo- 
ce (15,000 padów) itd. Oprócz tego, materyałów 
leśnych wywozi się przeszło 800,000 pud., mię- 
aa okola 40,000 pud. i szezewiny około 20,000 
pud, Wobee tak licznych i rozmaitych transpor- 
tów, budowa bocznicy kolejowej jest dla mle- 


Pozsalamy sobie z korespondencyi *| 


szkańców tamtojszych rzeczą nadzwyczaj połą - 
daną, Z gub. Kowieńskiej przez lądowe komo- 
ry celne wychodzi ogółem towarów ma sumą 
9,000,000 rubli, przywóz zaś wynosi wartość 
okoła 800—700 lysięcy rs. Z praywozowych 
artykułów śledzie stanowią najważniejszy przed- 
miot. Qa zaś do wywozu, to oprócz zbuża i 
wa, idzie też aporo z gab, Kowieński 
i słemienia Inianego. W r. 1895 drogą Lib,-Ro- 
meńsky przewieziono za granieg 894,966 pud. 
włókna 1 795,493 pudy siemienia, drogą zać 
Warsz,-Pelersburską — 20,000 pud. włókna 
i okola 50,000 pud. siemlenia, Uprawa Inu jast 
najbardziej rozpowszechniona w pow, Poniewla- 
skim. — Kowno będzie miało wkrótce mnzeam 
archeolowiczne. Zbieracz starożytności, p. Gol- 
dyszkin, pułkownik, ofiarował miastu przeszła 
1,000 sztuk rozmaitych wykopalisk z okolic 
Kowna, 
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Wyjaśnienie. Artykuł, zamieszczony w po- 
przednim nr. Prawdy p. t. „Życie studenckie 
i ideały," wywołał wyjaśnienie, które w dodat- 
niem świetle przedstawia młodzież naszą, kształ- 
cącą się I wykształconą w politechnice ryskiej, 
Spieszymy 2 radością zaznaczyć ten fakt, Obfity 
I wiarugodny materyał daje nam możność wró- 
cenia do aprawy już poruszonej i rozwinięcia jej 
w numerze następnym, 

Wiadomości społeczno. Departament poczt i te- 
legrafów przystąpił do zbadania warunków sluzby 
urządników pocztowych, gdyż zamierza powiększyć 
ich uposażenia, 

— Pansyo lekarzy wojskowych zamierzano pod- 
wyżkzyć o 40%, 


nie Polaków w Iamburgu założy- 
ło świeżo czytelnię wlaspą p. n. -Ktosy,“ a zarazem 
ognisko, w którem zliarają się rodacy nasi, zamie- 
śzkali w tow mieście, 

Pelarb Wied, podają następujące uwagi a zna- 
miennych stosunkach rolnych w niektórych miej= 
seowościach naszego kraja: „W guberniach wicho- 
doich Królestwa Polskiego % ludnością mieszaną 
obowiązują ograniczenie, pozbawiające część wlo- 
ścian imiejncowych praw do kupus własności ziem- 
skiej, W art. 1 przepisów Banku włościnńskiego po- 
wiedziano, iż » praw tych korzystają wszyscy mia- 
szknńcy gimn, kolonij i mieszczanie-rolnicy, In- 
Htrukcya zas ala komisarzy zabrania włościanom 
i mieszczanom — Polakom i Litwinom — uabywać 
grunty w iniejscowościnch zamieszkanych takża 
przez Rosyan. Wyjątek stanowią włościunie, posia= 
dający slużebności*  Zeterb, Wied. zwracają uwa- 
gi iè powyższe ograniczenia mają przedewnzyst- 
kiem ten skutek, że w kraju wzmaga się koluniz, 
niemiecka, tem bardziej anormalna, iż koloni- 
Niemcy korzystają ze wszystkich praw. „Nie= 
miec, przyjąwszy poddaństwo rosyjskie, ma zupełną, 
swobodą rozwoju twojej narodowości, w zakresia 
religii, szkoly, gospodarstwa. Tu też gdy na kola= 
niach Niemców wszędzie spotkać można grunty sta- 
rmunie uprawione, dorodna bydło, kasę, szkoly, 
książki, kościól, stowarzyszenia 1td., śród włościan 
autochtonów widzimy biedę, gnuśność, niemoc i cie- 
wmnotę* Zdaniem organu powyższego, kulonizacya 
niemiecku z tych samych przyczyn szerzy się 
iwkraju zachodnim, gdzia „włościanie-katolicy 
mogą nabywać grunty tylko do pewnego mątimum 
przestrzeni, oznaczonego na rodziną.* „To też gdy 
własność niemiecka kwitnie śród włościan polskich, 
litewskich, białoruskich itd., włościanie miejscowi 
pod wplywem okoliczności nieprzyjnznych wędrują 
za oecan, na Kaukaz luh Syberyę.- 

Szkoły. Ministeryum oświaty wydało rozporzą: 
dzenie, ażeby do sześciu przedmiotów egzaminów 
półrocznych na wydzialach historyczno -flologicz- 
nych w uniwersytetach dodany był jeszczo egzamin 
z bistoryi powszachnej: wieków średnich i nowoży- 
tuych. 

— Mipisterynm oświaty mydato następujące orza- 
czenie w przedmiocia egzaminowania młodzieży 
stronnaj z kursu gimnnzyalnego bez języków staro- 
żytnych. Młodzież, skłatająca świadectwo z uko 
czenia 6 klas gimnnzyalnych, wolna jest od egzami 
nn z kursu G-klasowega i tylku zdaje egżamin 
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2 kursu dwóch klas najwyższych, bez języków stn- 
rożytnych. Młodzież zaś, skladająca dwiadeciwo 
z ukuńczenia czterech klasgimnazgum lub Świacdoc- 
two, iż zdała egzamin z kursu 4-letmepo, wolna jest 
od egzaminu z gaografii 1 tylko podczas egzaminu 
z historyi ma wykazać znajomość geografii w zwią- 
zku z history. Egzaminy tej kategoryi mogą mę 
odbywać jedynie w tych miastach, które nie posia- 
dają szkól renlnych. 

Wystawy i zjazdy. Z Imeyatywy Towarzystwa 
rolniczego w Mińsku i zgodnie z uchwałą teporocz- 
nego zjazdu rolników w Kijowie, odbędzie się r. p. 
zjazd wszechpaństwowy w sprawie obowiązkowego 
ubezpieczenia bydla od wszelkich wypadków nie- 
azczęśliwych. 

Prata. raw. Wiest. ogłasza rozporządzenie mi- 
niatra spraw wewnętrznych z d, 272. m. nt mocy 
którego gazety: Mirowyja Otgoluski, Narod, Syn 
Oliecz, 1 Petersb, Zing zostały pozbawione prawa u+ 
mieszczania ogłoszeń prywatnych, a fłussk.j Listok 
prawa sprzedaży egzemplarzy pojedynczych. 

Przemyał ł handel Za kilka dni rozpocznie sią 
w ministeryum karbu pod przewodnictwem dyreli» 
tora departameniu handlu i rękodzieł, p. Kowalew- 
akiego, barada w sprawie zniżenia cla ol nawozów 
sztucznych. Oprócz urzędników miniaterynim skar- 
bu i rolnictwa, wezmą udział przedstawiciele prze- 
myslu i handlu, delegaci komitetów giełdowych: ry 
skiego, rewelskicgo i warszawskiego, wreszcie wia 
ściciele ziemscy. Z naszych roluików są wezwani 


pp: Tadeusz Kowalski, Stanisław Dzierzbicki i Woj- 
ciech Wyganowski. 

— Dziś rozpoczyna w Potersburgu posiedzenia 
tegoroczne sada rolnicza, Na porządku dziannym 
stoją między innemi sprawy ważne: 1) prawa wo- 
luego dla potrzeb rolnictwa i 2) wyksztalcenia rol- 
niczego pośród naszych włościan, Członkami rady 
są pp: Feliks hr Ozacki i Eustachy Dobieeki, któ- 
rzy z tego powodu wyjechali do Petersburga 

— Zaprojektowano hicie trzyrublowej 
złotej 

— Miwisterynm rolnictwa zwróciła uwagę ua po- 
trzebę sprowadzenia z Danii i Szweczi apecyali 
stów-instruktorów, którzy mają rozwinąć produk 
cyę mleka i erów, tudzież załużyć szkałę mleczar 
ako-serowarską, celem przytposabiania instruktu- 
rów miejscowych. 
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Panu 1. B. List Pański w przedmiocie zarzutu 
prof, St., nezyniobego p. C. J., nie drukujemy, gdyz 
nie chcemy rozszerzać aparn nową aprawy, mema- 
jącą z nim bezpośredniego związku 

Panu Termanowi M, w Zurichn, Adrosu p. D, nie 
znamy, gdyż mię wrócił jeszcze z podróży. 


Panu WŁ Z. Nie jest ta jeszcza utwór artysty- 
czny, ale szkicówa notatka, wystarczająca Lylko die 
autora. 

Matce. 
sts — 


Dobrych chęci i zacnych aczuć doża, ta- 


Zu pośrednictwem Administracyi naszej 
czytelnicy Prawdy nabyiić mogą go rs. 3, 
z przesyłką rekomendowaną rs. 3 kop. 45. 
dzieło 


Piotra Chmielowskiego 


' KOBIETY 
Mickiewicza, Słowackiego 
i Krasińskiego 
0 ile samo nazwisko najznakomitszego bu- 
dacza historyi literutury polskiej poręcza 
gruntowność tej książki, o tyle cztery syda- 
nia świadczą o jej popularności, Obecna edy- 
cya wytworna, opatrzona wieloma pięknemi 
tlatstracyami, 


chód autora w rokw jubileuszowym jego toy- 
soce zasłużonej i owocnej pracy. 


puszczona została nu da- 
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i GAZETA POLSKA 
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E jwi i i ski H da Spi B ie- 
z piewu n tekstem polskim 1 nie 
H największy dziennik polski | | mieckim, ra, 4,50. Głosy orkiostcówe, 
[ii wychadzi w Warszawie E ru. 5. Głnay chóralne—alowa polskio 
i rzy współpracownietwie doborowych sił pisarskich, K i niemieckie, ra. 1,95. Głosy chóral- 
(ŻALE ii y: g ne—alowa rosyjskie i włoskie, ra. 2,20. 
M 2-4 g Partytura orkiestrowa (w odpisie). | 
GAZETA POLSKA stoi na ala mjtywatniejazych intercndw i po'rzeb i BAJOR AEE Kente. Pa ttyta= 
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Artykuly polityczne, korespandencyt zagraniczne i boyaty dział telagra- 
mów dają czytelmkom (AŻETY POLSKIEJ codziennie dokladny abraz 
zdarzeń na niwie polityki międzynarodowej. Sprawom wewiiętrzinym 
kraju naszego poświąca GAZWTA POLSKA cały szereg rubryk apecyale 
nych, jak: „Z ebwlil bieżącej, * „Mozaika, - Nuszo potrzeby,” -Na margi- 
nosie,” w których notuje skrzętnie wszystko, «o dis dobra ogólnega ro» 
bie należy, gdzie rozlnorane są zdania swaich | obcych o nas, poddnwa 
ne krytyce poglądy i czyny, Które się wiążą z życiem naszego narodu. 
Do tej samej kmtegoryi artykułów należą „Listy za wai,“ w których 
barwnem piórem kreślone mą stosunki nasze prow incycnalne i anali- 
zówane nasze palące potrzeby społeczna. Jednocześnie też drukuja 
GAZETA POLSKA artykuły literackie, naukowa, artystyczne, wo wszyst 
kich kierunkach obrazujące ruch myśli I twórezości współczesnej. 
Nadto podaje GAZETA POLSKA wazelkie informacye biażące z zakresn 
ruchu handlowego w tem ceny zhaża nn rynkach krajowych i zagrani- 
canych, jako też z zakresu życia towarzyskingo i sportowego. 

W fejletonie powieściowym: utwory oryglnatna pisarzy polskich; w do- 
datku powieściowym: przeklady najlepszych powleńci zagranicznych, 
CENA -GAZETY POLSKIEJ": 

W Warszawie: rocznie ra. 9.60, pólrocznie ra. 4,80, kwartalnie ra, 240, 
miesięcznie kop..80, z odnoszeniem do domu. 

Z przesylką pocztową: racznie ra, 12, pólracznie ra 6, kwartalnie ró. 3, 
Adres „Gazety Palskiej': Warszawa, Warecka nr. 14. 

Agentura „Baz. Polsk.* w Łodzi w Ksiegarni G. Schatka ga ul. Piotrkowska. 


Zaleca nę umieszczanie ogłuszeń w „Gaz, Polskiej* ze względu na jej 


TUAANA FON naa ZN 


jo LAG! 


Bezpłatny Sateh Jowdy* 
Basa dy Si so logii 


Huzleya— Rosenthala, 


wyszecł w osobnej foiążce i jest do 


mabycia ma ceng ta. 2, © pzzenydhą 
poczłową to. 2 hop. 15. 


TAVA ZASE AANS AE ANERE NURT 


|ZZEZEOGE TTAN EENG WARGI ERER OTS NY ARANEAE 


ai 


Utwory Stanislawa Moniuszki, wyn- 
wane staraniem sekcyi menia Muniu- 
azki przy Warszawakiem Towarzystwie 
Muzycznem na uczczenia 25-0j roczni- 
cy śmierci mistrza. 

Sonety krymaśle. Wyciąg fortepianowy 


ra orkiestrowa, ra. 2,25. Głosy orkie 
atrowe, ra 5. 
Stara planani 


na solo tenor i chór 
dwuglosowy żeński z towarzystwem 
fortepianu i głosy, kop. 90. 
Kochanka hetmańska — nwertnra na 
fortepian na 4 ręce, ra. 1,50. 
Sklad główny w składzie nut Grhethne 
ra I Wolifa w Warszawie. 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 
Cena rs. 2, z przesyłką pocztową 
rs. 2 kop, 20. Egzemplarze opraw- 
il ne o 20 kop. drożej, 


Nakładem naszym wyszla 
m 


Nakladom P. v. Reussnera wy” 
„Azłu z druku nowo dzieło ilu- 
strowano p. t.: 


Petófi Lime, 


krol poe- 
tów węgierskich w życiu i poe- 


"io Petofi Aleksander 


to węgierski Hamer, węgiorski 
Rorangor, węgierski Schiller, 
węgierski Mickiewicz, nieśmier- 
telny wioszcz, bożyszozo narodu 
, węgierskiego — to potęga, ksią- 
żę, król pootów madiarakich, 
którego piośni aczarowały nio- 
tylko caly naród węgiorski, alo 
cały kwiat cywilizowany 1 po 
zostaną wiocznym pomnikiem 
dla Węgier. 

Oena 70 kop. (pocztą 85 k.), 
w ozdobnój oprawie 1 ra. 20 k. 
(pocztą 1 ra. 40 k.), 

Sklad główny u uutoru-wy- 
dawey (kteussner) przy nl. Zło- 
toj M6, w Warszawie. Do na- 
bycia jest wo wszystkich księ- 


u garnineh, 


Wyszła z druku i jost do nubycia w rodukcyi Prawdy książka 


ZENONA PI 


ZTRIEWICZA 


SZKICE SPOŁECZNE. 


(I. Nędza i miłosierdzie. II. 


Ilygiena i życie. III. Kobieta. 


IV. Samobójstwo). Str. Żu3, 
Cona ra. 1 kop. 20, z przesyłką rekomondowaną rs. | kop. 40. 


Staraniem Spółki Nak 


mH<«znz”y icm 


ładowej wyszedł z druku; 


LEED ESEE ESH 


WYBÓR PISM 


tom III-ci i zawiera: 


Księgę Le Grand 


oraz Noce florenckie, 


w przekładzie 


Maryi Konopnickiej. 


Cena rubel jeden, 


na przosyłkę kop, 15. 


Redaktor i wydawca dr. 6], A. Świętochowski, 


Aosnoseno Henaypow. Hapmana 21 Hosopu 1897 r. 


Drak K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr, 8. 


